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„KULTURA I ZYCIE"

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
będzie rządem realizacji

Programu Frontu Narodowego
Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta 

posiedzeniu Sejmu w dmu 21 h. m.wygłoszone nu
Wysoki Sejmie!
Pragnę w imieniu wybranego 

przez was, -bywatele posłowie, Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej złożyć gorące podziękowanie za 
to jednomyślne i zaszczytne zaufa­
nie, którym obdarzają ten Rząd 
uchwały Sejmu i wypowiedzi przed­
stawicieli zespołów poselskich. Na­
kłada to szczególny obowiązek i 
szczególną odpowiedzialność na Ra­
dę Ministrów, na każdego z człon­

Pismo Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta 

do Marszałka Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
lana Dembowskiego 

w sprawie składu Rady Ministrów
Na posiedzeniu Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 

dniu 21 listopada 1952 r. Marszałek Dembowski otrzymał od Preze­
sa Rady Ministrów Bolesława Bieruta pismo następującej treści:

Warszawa, dnia 21 listopada 1952 r. 
Do 

obywatela Marszalka Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zgodnie z powierzonym mi przez Sejm zadaniem przedstawie­
nia wniosków co do składu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, proponuję następujący skład Rady Ministrów:
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sji Planowania Gospodarczego 
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MINISTROWIE
Publicz-Minlster Bezpieczeństwa

hego
Minister Budownictwa Miast

1 Osiedli
Minister Budownictwa Przemysło­

wego
Minister Energetyki
Minister Finansów
Minister Gospodarki Komunalnej 
Minister Górnictwa
Minister Handlu Wewnętrznego
Minister Handlu Zagranicznego 
Minister Hutnictwa
Minister Kolei
Minister Kontroli Państwowej

i
Minister Kultury 1 Sztuki 
Minister Leśnictwa
Minister Oświaty
Minister Państwowych Gospo­

darstw Rolnych
Minister Poczt 1 Telegrafów 
Minister Przemysłu Chemicznego 
Minister Przemysłu Drobnego

1 Rzemiosła
Minister Przemysłu Lekkiego
Minister Przemysłu Maszynowego 
Minister Przemysłu Rolnego
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Minister Rolnictwa 
Minister Sprawiedliwości 
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Minister Żeglugi
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nistrów

Z historycznych obrad Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
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Posłowie owacyjnie witają wybór Bolesława Bieruta na Prezesa Rady
____  _ _ _ Ministrów. Fot. (CAF) Z. Wdowiński

ków Rządu, na podległy kierownic­
twu tego Rządu aparat państwowy. 
Chciałbym zapewnić Wysoki Sejm 1 
cały naród polski, że Rząd, któremu 
mam zaszczyt przewodniczyć, w peł­
ni zdaje sobie sprawę z wagi obo­
wiązków, włożonych nań mocą uch­
wały Sejmu.

Po raz pierwszy, powołany do 
kierowania państwem rząd otrzymu­
je tak jednomyślne 1 wszechstronne 
poparcie całego Sejmu — jako naj­

Cyrankiewicz Józef 
Dworakowski Władysław 
Gede Tadeusz
Jaroszewicz Piotr 
Jędrychowski Stefan

Minc Hilary - J f •’ 
Nowak Zenon

Rokossowski Konstanty, 
Marszałek Polski

— Radkiewicz Stanisław.

— Piotrowski Roman
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— Jaszczuk Bolesław
— Dietrich Tadeusz
— Baranowski Feliks
— Nieszporek Ryszard
— Minor Marian
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— żemajtls Kiejstut
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— Jóźwiak (Witold) Franci­
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— Sokorski Włodzimierz
— Podedworny Bolesław
— Jarosiński Witold

Chełchowski Hilary
Szymanowski Wacław

— Rumiński Bolesław

— Żebrowski Adam
— Stawiński Eugeniusz
— Tokarski Julian

—- Hoffmann Mieczysław
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— Świątkowski Henryk
— Skrzeszewski Stanisław
— Rapacki Adam

— Rustecki Jan
— Sztachelski Jerzy
— Popiel Mieczysław

— Mijał Kazimierz

Prezes Rady Ministrów 
(—) BOLESŁAW BIERUT 

wyższego organu władzy państwo­
wej 1 wyraziciela woli narodu. Jest 
to dobitnym wyrazem nowej sytua­
cji, nowego układu stosunków spo­
łecznych 1 politycznych w naszym 
kraju. Wybory w dniu 26 paździer­
nika, w których wyniku rozpoczyna 
swą działalność Sejm obecny oraz 
wyłonione z jego woli naczelne or­
gany władzy 1 administracji pań­
stwowej, były niezwykłym, przeło­
mowym wydarzeniem dla życia i 
rozwoju naszego narodu. Naród pol­
ski wypowiedział w tych wyborach 
swoją wolę w sposób tak zdecydo­
wany, powszechny i jednolity — jak 
nigdy w poprzednich okresach swej 
historii. Oczywiście, nigdy przedtem 
nie było warunków, które by dawa­
ły narodowi naszemu możność ta­
kiego wyrażenia swych uczuć, swej 
siły wewnętrznej, swej jedności mo­
ralno - politycznej, swej postawy 
wobec najdonioślejszych spraw 1 za­
gadnień bytu narodowego. Jasne 
jest jednak, że ta potężna 1 doniosła 
manifestacja niezłomnej jedności 1 
solidarności naszego narodu stwarza 
nową sytuację społeczno - politycz­
ną, a zatem stawia przed powoła­
nym dziś przez Sejm Rządem nowe 
zadania, nakłada nań szczególną 
odpowiedzialność.

Jak wyrazić główną treść tych 
zadań? Sądzę, że najsłuszniej bę­
dzie sformułować te zadania jako 
realizację Programu Frontu Narodo­
wego.

Podstawą ideologiczną wyborów 
październikowych, sztandarem, który 
zdołał skupić i zjednoczyć cały na­
ród — był Drogram Frontu Narodo­
wego. Sejm obecny jest wyrazem 
całkowitego i powszechnego zwycię­
stwa idei Frontu Narodowego.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Drugie posiedzenie Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

WARSZAWA (PAP). — Drugie posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w dniu 21 listopada br. otworzył Marszałek Dem­
bowski, proponując następujący porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Komisji Manda­
towej i powzięcie uchwały co do 
stwierdzenia ważności wyboru po­
słów i zastępców posłów,

2. sprawozdanie Komisji dla opra­
cowania regulaminu Sejmu i uchwa 
lenie regulaminu,

3. wybór stałych komisji posel­
skich,

4. projekt ustawy o kontroli pań­
stwowej,

5. projekt ustawy o przysiędze 
wojskowej,

6. zatwierdzenie dekretów wyda­
nych przez Rząd po upływie kaden­
cji Sejmu Ustawodawczego:

a) dekretu o obowiązkowych do­
stawach ziemniaków,

b) dekretu o prawie łowieckim,
c) dekretu o gospodarowaniu arty­

kułami obrotu towarowego i zaopa­
trzenia,

d) dekretu o zmianie niektórych 
przepisów postępowania karnego,

e) dekretu o stosunkach służbo­
wych nauczycieli szkół podstawo­
wych i wychowawców w zakładach 
poprawczych oraz w schroniskach 
dla nieletnich,

f) dekretu o utworzeniu urzędu 
Ministra Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych oraz urzędu Ministra 
Przemysłu Drzewnego i Papiernicze­
go.

7. Powołanie Rządu.
Po przyjęciu porządku dziennego 

Sejm przystąpił do pierwszego

Przemawia Marszałek Sejmu Prof. Jan Dembowski

Podziękowanie za życzenia
z okazji 35 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej

WARSZAWA (PAP). W odpowiedzi na życzenia przesłane w XXXV 
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — nadeszły 
następujące depesze:

Do
Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Bolesława Bieruta

Warszawa
Serdecznie dziękuję Wam, Towarzyszu Prezydencie, i w Waszej 

osobie narodowi polskiemu, za przyjazne pozdrowienia i życzenia w dniu 
35 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.

N. Szwernik
Do

Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

Warszawa
Dziękuję Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Wam oso­

biście, Towarzyszu Prezesie za pozdrowienia i przyjazne życzenia 
w związku .z 35 rocznicą Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjali­
stycznej.

J. Stalin
(Depesze nadeszły przed pierwszym posiedzeniem Sejmu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej i zmianą Rządu).

punktu. Sprawozdanie Komisji Man 
datowej złożył pos. Kłosiewlcz.

(Przemówienie posła Kłosiewicza 
podamy w numerze poniedziałko­
wym).

W głosowaniu Sejm uchwałę Ko­
misji jednomyślnie przyjął i tym 
samym stwierdził ważność wyboru 
posłów i zastępców posłów na Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W drugim punkcie porządku dzień 
nego pos. Lange złożył sprawozda­
nie Komisji dla opracowania regu­
laminu Sejmu.
'(Skrót przemówienia pcdajemy na 

str. 2).
W głosowaniu Sejm przyjął spra­

wozdanie i uchwalił regulamin.
Trzeci punkt porządku dziennego 

przewidywał wybór stałych komisji 
poselskich. Proponowany skład Ko­
misji Sprawozdawczych referował 
pos. Stachacz, Komisji Budżetowej 
pos. Wojas, Komisji Spraw Zagra­
nicznych — pos. Wysocki, Komisji 
Oświaty, Nauki i Kultury — pos. 
Janczyk, Komisji Obrotu Towarowe­
go — pos. Dechnik, Komisji Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
— pos. Łamuzga oraz Komisji Pra­
cy i Zdrowia — pos. Kieszczyński.

Izba w głosowaniu zatwierdziła 
kolejno skład wszystkich komisji.

W 4 punkcie porządku dziennego: 
projekt ustawy o Kontroli Państwo­
wej — zabrał głos Prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli pos. Jóźwiak. 
(Streszczenie przemówienia podamy 
w numerze poniedziałkowym). .

Projekt Ustawy o Kontroli Pań­
stwowej został przekazany Komisji 
Spraw Ustawodawczych. Do tej sa­
mej Komisji Izba odesłała Rządowy 
Projekt Ustawy o przysiędze woj­
skowej.

W następnym punkcie porządku 
dziennego: zatwierdzenie dekretów, 
wydanych przez Rząd po upływie 
kadencji Sejmu Ustawodawczego — 
Marszałek Dembowski stwierdził, że 
zostały odesłane do Komisji Spraw 
Ustawodawczych następujące dekre­
ty: a) o obowiązkowych dostawach 
ziemniaków, b) o prawie łowieckim,
c) o gospodarowaniu artykułami 
obrotu towarowego i zaopatrzenia,
d) o zmianie niektórych przepisów 
postępowania karnego, e> o stosun­
kach służbowych nauczycieli szkół 
podstawowych i wychowawców w 
zakładach poprawczych oraz schro­
niskach dla nieletnich, f) o utworze­
niu urzędu Ministra Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych oraz urzędu 
Ministra Przemysłu Drzewnego i 
Papierniczego.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego: powołanie Rządu Mar­
szałek Dembowski zakomunikował 
Izbie, że otrzymał od Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta pismo 
w sprawie składu Rządu. (Podaje- 
my je obok).

Po odczytaniu komunikatów Mar­
szałek Sejmu zarządził przerwę do 
godz. 17—tej.

• • •
Na posiedzeniu wieczornym prze­

mawiał Prezes Rady Ministrów Bo­
lesław Bierut. Przemówienie to po- 
dajemy wyżej.
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Pogłębianie rosnącej jedności i aktywności milionów Polaków 
umacnianie ich współudziału w budnwie nowegn życia 
naczelnym zadaniem politycznym Rządu 

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta

Regulamin zapewni Sejmowi 
możność sprawnej pracy 
Przemówienie pos. Oskara Lange 

w im emu Komisji do opracowania regulam nn Se mu

Szybkie uprzemysło- 
w oparciu o nową 
podstawowy warunek 
wzrostu sił naszego

(Ciąg dalszy ze str 1)
Wyłoniony przez Sejm Frontu Na­

rodowego Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej winien być zatem 
rządem realizacji Programu Fron­
tu Narodowego (oklaski).

Przypomnijmy w skrócie naczelne 
wytyczne, tego programu.

Walczymy o szybkie uprzemysło­
wienie naszego kraju na bazie no­
woczesnej techniki. Jest to jedyny 
i niezawodny sposób likwidacji wie­
kowego zacofania naszej gospodarki, 
warunek stałego podnoszenia wzwyż 
naszej siły, nasizego dobrobytu, na­
szej kultury, 
wienie kraju 
technikę to 
nieustannego 
p-iistwa Ludowego, zaś umacnianie 
sił państwa — to niezawodna rękoj­
mia umacniania niepodległości i su­
werenności Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, to stałe podnoszenie jej 
roli, jej znaczenia, jej wkładu w 
ogólnoświatowe dzieło walki o po­
kój.

Zyjemy w okresie pogłębiającego 
się w całym iwiecie rozkładu stare­
go systemu gospodarki kapitalistycz­
nej. Klasy pasożytnicze w pogoni za 
najwyższym zyskiem same zaostrza­
ją i przyspieszają kryzys tego syste­
mu. Grabiąc bezlitośnie podporząd­
kowane sobie narody, imperialiści 
rozpętują gorączkę zbrojeń, organi­
zują bloki wojenne, szerzą zbrodni­
czą psychozę masowego ludobójstwa, 
odbudowują rozbite szczątki hitle­
rowskiego Wehrmachtu w celu pod- 
szczuwania do nowych napaści, mię­
dzy innymi i na nasz kraj. Ale na­
ród polski nie jest dziś izolowany i 
bezbronny, jak przed wrześniem 
1Ł39 roku. Naród polski jest dziś 
czynnym współtwórcą nowej epoki 
wielkich przeobrażeń społecznych, 
które ogarnęły już trzecią część 
globu i oddziaływują na cały świat, 
pobudzając do walki wyzwoleńczej 
uciśnione narody. Naród polski jest 
dziś czynnym współuczestnikiem naj 
potężniejszego ruchu postępowego 
w dziejach ludzkich — wielkiego 
ruchu obrońców pokoju, który ogar- 
na swym zasięgiem olbrzymią 
większość ludzkości. Naród polski 
szczyci się dziś niezłomnym przy­
mierzem I przyjaźnią z narodami 
wielkiego Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Nigdy 
w swych dziejach ojczyzna nasza 
nie była tak jak dziś potężnie i nie­
zawodnie sprzymierzona z najbar­
dziej postępowymi siłami świata, 
broniącymi nowych zasad pokojo­
wego współżycia międzynarodowego, 
szczerej współpracy, całkowitego 
równouprawnienia, wzajemnego po­
szanowania i braterskiej pomocy. 
Dzięki przymierzu i przyjaźni z na­
rodami ZSRR — Polska Rzeczpospo- 
lita Ludcwa czuje się nie tylko bar­
dziej niż kiedykolwiek zabezpieczo­
na przed napaścią imperialistów — 
ncohitlerowców i ich amerykańskich 
patronów, ale korzysta z wielkiej, 
bezinteresownej, serdecznej pomocy 
wielkiego Kraju Rad w rozwoju 
swego przemysłu, swej gospodarki, 
w przyswajaniu sobie wspaniałych 
osiągnięć nauki i techniki radziec­
kiej. Szczególnym, braterskim i nie­
zrównanym wyrazem pomocy naro­
dów radzieckich, przepięknym prze­
jawem serdecznej troski wielkiego 
przyjaciela Polski — Józefa Stalina 
— o szybszą rozbudowę naszej sto­
licy jest wspaniałomyślny i szlachet­
ny dar Rządu Radzieckiego dla War­
szawy — budowa wielkiego Pałacu 
Kultury i Nauki (oklaski) Niech mi 
więc będzie wolno z tej trybuny 
naszego Sejmu, przesłać narodom 
radzieckim I ich wielkiemu Wodzo­
wi gorące uczucia wdzięczności i bra 
terskiego pozdrowienia w imieniu 
naszego narodu (burzliwe i długo­
trwałe oklaski).

Realizacja Programu Frontu Na­
rodowego wysuwa przed Rządem 
jako czołowe zadanie nieustanne po­
głębianie przyjaźni i współpracy t 
narodami państwa socjalistycznego i 
krajów wyzwolonych z jarzma ka­
pitalizmu — jako najważniejszej rę­
kojmi zwycięstwa w walce o utrwa­
lenie pokoju 1 zabezpieczenie niepod­
ległości Polski Ludowej.

Stojąc na straży historycznych in­
teresów narodu, jego bezpieczeństwa 
i suwerenności, uważamy równocze­
śnie za swój najświętszy obowiązek 
czynić wszystko, co jest w. naszej

mocy, aby podnosiła się stopa ży­
ciowa człowieka pracy, aby jego po­
trzeby materialne i kulturalne były 
zaspokajane coraz pełniej.

Od czego zależy tempo naszych 
osiągnięć w tym kierunku?

Zależy ono od czynnego poparcia 
przez cały naród wysiłków Rządu, 
zmierzających do urucnomienia wiel 
kich rezerw tkwiących w naszej go­
spodarce, w naszym życiu.

Szybki rozwój przemysłu jest 
główną dźwignią rozwoju wszyst­
kich dziedzin gospodarki narodowej 
i zwłaszcza rolnictwa, które odzie­
dziczyliśmy po dawnym ustroju ka- 
pitalistyczno . obszarniczym w sta­
nie szczególnie zacofanym. Podno­
szenie poziomu sił wytwórczych we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej — to warunek szybkiego 
wzrostu dobrobytu materialnego i 
kultury całego społeczeństwa. Prak­
tycznym zadaniem prowadzącym do 
tego celu jest:

stałe podnoszenie wydajności pra­
cy zarówno w przemyśle, jak w rol­
nictwie 1 innych działach gospodarki 
narodowej;

rozwój współzawodnictwa socjali­
stycznego 1 przodownictwa w pracy, 
umacnianie ofiarności 1 odpowie­
dzialności całej załogi zakładów 
przemysłowych za terminowe wy­
konanie planów produkcyjnych;

pogłębianie ruchu racjonalizato­
rów i wynalazców, najlepszego wy­
korzystania urządzeń przemysłowych 
1 nowej techniki;

walka z marnotrawstwem surow­
ców, materiałów, paliw i energii;

walka z brakoróbstwem i o coraz 
lepszą jakość wytworów produkcji;

szybki wzrost mechanizacji i wyż­
szej techniki w rolnictwie przez roz­
wój spółdzielni ł* 
państwowych 
wych;

umacnianie 
stem 1 wsią;

walka ze 
pozostałościami wyzysku mas pra­
cujących;

walka o zwycięskie wykonanie 
wielkich historycznych zadań nasze­
go Planu 6-letnfego.

Droga, którą kroczyć będzie po­
wołany dziś Rząd, będzie drogą co­
dziennej troski o człowieka pracy, 
będzie drogą nieubłaganej walki ze 
szkodnictwem 1 wszelką wrogą dzla 
łalnością, będzie drogą stanowczego 
tępienia bezmyślności i tępoty, bez­
duszności 1 biurokratyzmu, które 
wciąż jeszcze tyle szkód powodują 
w naszym życiu.

Prowadzić będziemy nieubłaganą 
walkę z wszelkimi agenturami, któ­
re usiłują podkopywać silę i zwar­
tość naszego państwa ludowego, ze 
wszelkimi ekspozyturami wrogich 
ośrodków imperialistycznych: ame­
rykańskich czy watykańskich, wi 
nowskich czy wuerenowsklch, troc- 
kistowsko - titowsklch czy sjonl- 
stycznych. .

Naszym niezawodnym oparciem 
we wszystkich wysiłkach na tej iro- 
dze jest rosnąca wciąż aktywność 
społeczna milionowych mas pracują­
cych Coraz powszechniejszy czynny 
udział milionów Polaków w twór 
czym życiu I rozwoju naszego kra­
ju, w umacnianiu naszego państwa,

l produkcyjnych 1 
ośrodków maszyno-

spójni między mia-

spekulacją 1 wszelkimi

Pos. Oskar Lange referując spra­
wozdanie Komisji dla opracowania 
regulaminu Sejmu stwierdza, że re­
gulamin musi być zgodny z duchem 
socjalistycznego demokratyzmu, któ­
ry przenika całą strukturę ustrojową 
naszego państwa ludowego. Powi­
nien on ułatwiać masom zrozumie­
nie treści i sensu prac ludowego 
przedstawicielstwa oraz ułatwiać im 
demokratyczną kontrolę nad praca­
mi posłów.

Nowe oblicze Sejmu przejawia się 
w strukturze jego organów. Kierow­
nictwo prac Sejmu spoczywa w rę­
kach. działa’acego na zasadzie ko­
legialności, Prezydium, składającego 
się z Marszałka i Wicemarszałków. 
Organem pomocniczym Prezydium 
jest Rada Seniorów, składająca się 
z przedstawicieli woiewódzkich ze­
społów poselskich. W skład zespołu 
wchodzą wszyscy posłowie wybrani 
na terenie danego województwa nie­
zależnie od ich miejsca zamieszka­
nia, pracy zawodowej względnie 
przynależności partyjnej. Wojewódz­
kie zespoły poselskie wybierają ze 
swego grona Prezydium, składające 
się z przewodniczącego, jego zastęp­
cy i sekretarza oraz deleguią swego 
przedstawiciela do Radv Seniorów. 
Utworzenie wojewódzkich zespołów 
poselskich stanowi istotną nowość w 
formach działalności Sejmu.

Zespoły posel-kie tworzą się na pod­
stawie wsnólnsrh zadań pracy, łączą­
cych posłów daneąo województwa. Sy­
stem woiewódzkich zespołów poselskich 
odzwierciedla prace Front w Narodowe­
go na terenie Sejmn. jest wyrazem 
współpracy posłów, należących do Pol­
skie! Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
do Złednoezoneeo Stronnictwa Ludowe­
go. do Stronnictwa Demokratycznego, 
jak również posłów bezpartyjnych.

Praca posłów odbywać się będzie 
również w terenie. Polegać ona będzie 
na przyjmowaniu Interesantów, od­
wiedzaniu rad narodowych, zakła­
dów pracy, szkół, ośrodków zdrowia, 
gromad wieiskich. przejawi się w 
wystąpieniach informujących lud­
ność o polityce władzy ludowej i w 
składaniu snrawozdania z działalno­
ści w Sejmie.

Zespoły poselskie będą zwracały 
szczególną uwagę na prace tereno­
wych organów władzy państwowej 
I pomagały im w usprawnieniu pra­
cy.

Pos. Lange omawia następnie zadania 
1 sposób pracy poszczególnych komisji, 
będących dalszym organem pomocniczym 
prac Sejmu.

Sejm nie jest obowiązany do odsyłania 
każdero projektu ustawy czy uchwały do 
właściwej komisji, ale może rozpatrzyć 
je na posiedzeniu plenarnym. Wszystkie 
natomiast dekrety przedłożone Sejmowi 
do zatwierdzenia przesyłane są beznoóred 
nlo przez Prezydium Sejmu do Komisji 
Sn-aw Ustawodawczych

Regulamin poświęca osobny dział wy­
borowi Rady Państwa 1 powołaniu Rzą­
du. powtarzając odpowiednie przepisy 
Konstytucji.

Inny dział ustala porządek obrad, tryb 
zwoływania posiedzeń, wnoszenia 1 rozpa 
trywanta projektów ustaw Itp.

Posiedzenia Sejmu są jawne. Jeśli wy­
maga tego dobro państwa. Sejm może 
uchwalić talność obrad. Jawne jest rów­
nież głosowanie.

Polskiej Rzeczypospolitej 
stała się już niewzruszoną 
natchnieniem wielkiej mo- 
mas obywajteli w ich dąże- 
utrwalenia i rozszerzenia 

ludu pracującego.

w kształtowaniu naszej przyszłości 
— to największa zdobycz i najpo­
tężniejsze źródło sił naszego narodu. 
Masy ludowe coraz liczniej skupiają 
się pod sztandarami walki o całko­
wite zlikwidowanie wielowiekowych 
krzywd społecznych, walki o nowy, 
lepszy i sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny, pod sztandarami budownic­
twa socjalistycznego. Rośnie świa­
domość polityczna milionów Pola­
ków — dawniej gnębionych 1 okra­
danych z elementarnych praw oby­
watelskich.

Wzmaga się coraz bardziej świa­
domy 1 czynny udział najszerszych 
mas w rządzeniu swoim państwem, 
państwem ludu pracującego. Kon­
stytucja — - - - - 
Ludowej 
ostoją 1 
bilizacji : 
niu do 
zdobyczy ludu pracującego. Bez­
spornymi i wspaniałymi przykłada­
mi tej mobilizacji jest udział wielo­
milionowych mas naszego narodu w 
wielkich plebiscytach na rzecz spra­
wy pokoju, w szerokiej, powszech­
nej niemal dyskusji ogólnonarodo­
wej nad Konstytucją. Wreszcie w 
potężnym rwą niezrównaną wymo­
wą wyniku wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej ~a 
platformie Frontu Narodowego. W 
tym powszechnym wzroście aktyw­
ności społecznej, w rosnącej zdolno­
ści mobilizacyjnej mas, w pogłębia­
jącej się jedności narodu — tkwi 
niezwyciężona siła naszego ustroju, 
siła naszego państwa ludowego.

Coraz liczniejsze miliony obywa­
teli naszego kraju łączą się w dą 
żeniu do budowy coraz bardziej do­
statniego, kulturalnego, pełnego 
godności 1 dumy życia człowieka 
pracy w naszej umiłowanej ojczyź­
nie.

Pogłębiać tę rcen^cą jedność i 
aktywność milionów Polaków, umac 
niać ze wszechmiar ich czynny 1 
świadomy współudział w budowie 
nowego życia — joto wielkie i na­
czelne zadanie polityczne wyłonio­
nego dziś przez Sejm Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z 
potężnych i niewyczerpanych źródeł 
rosnącej energii społecznej mas 
Rząd ten czerpać będzie siły w swej 
codziennej pracy.

Pragnę zapewnić was. obywatele 
posłowie, że powołany przez 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej czynić będzie wszystko, aby 
nie zawieść waszego zaufania, 
oprzeć swoją pracę na poparciu ca­
łego narodu. Wspólnie z milionami 
robotników i chłopów pracujących, 
w oparciu o rosnącą aktywność 
tych mas. o współudział w życiu 
naszego państwa milionów mężczyzn 
i kobiet, w oparciu o wspaniały en­
tuzjazm twórczy milionów młodych 
budowniczych Polski Ludowej, w 
oparciu o pogłębiającą się wciąż 
jedność moralno-polityczną naszego 
narodu — czynić będziemy wszyst­
ko, aby wytrwałą, ofiarną pracą 
dla ojczyzny umacniać wciąż jej si­
ły. budować wspólnym porywem 
naszych gorących dla niej uczuć 
i codziennego dla nie! wysiłku — 
szczęście i wielkość Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

(Długotrwałe burzliwe oklaski).

was

aby

Pow. kraśnicki wykonał 90 proc, rocznego planu skupu zboża
i został zwolniony od miarek i odsypów

W dniu wczorajszym powiat Kra­
śnik zameldował o wykonaniu 90% 
rocznego planu skupu zboża. Chłopi 
tego powiatu, którzy w-ywiązali się 
w 100% z obowiązkowych dostaw

CZY ZORGANIZOWAŁEŚ 
JUŻ WYDAWANIE 
GAZETKI W SWOIM 
ZAKŁADZIE PRACY, 
W GMINIE,
W GROMADZIE?

Wystawą - Konkurs gazetek 
w związku z Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej organizuje wkrótce „Sztan­
dar Ludu**, Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego. Wojewódzki 
Zarząd TPPR, ORZZ i ZSCh.

Najlepsze gazetki zostaną na­
grodzone. Spis nagród zamieści­
my w najbliższym numerze.

■

ków. Do 
powinna

Chłopi 
dzcnla 1
Wiedzą, 
dzą i działa w ich interesie, czego 
dali dowód w wyborach oddając 
swe głosy na listę posłów Frontu

Dla prawomocności uchwał Sejmu re­
gulamin wymaga zwykłej większości gło­
sów przy obecności co najmniej 1 3 ogól­
nej liczby posłów

Natomiast zmiana Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wymaga zgod­
nie z art. 91 Konstytucji większości co 
najmniej 2 3. głosów przy obecności co 
na 'mniej połowy ogólnej liczby posłów.

Dział traktujący o posłach ustala tekst 
ślubowania poselskiego oraz poświęca 
szczególną uwagę udziałowi posłów w I-ra 
cach Sejmu, Posłowie obowiazrni są do 
orania udziału w pracach Sejmu. Obok 
dyscypliny pracy, regulamin traktuje rów 
niez o dyscyplinie obrad

Regulamin zawiera także przepisy, okre- 
pelacjl tT5,> slt!arlania Przez posłów inter- 

po<,kreśla znaczenie przepisu, w
\ *reB.° Prezydium Sejmu czuwa nad 

„y praca Postów obowiązków
poselskich, zwłaszcza zaś obowiązku zda­
wania sprawy wyborcom Ic swcj pracy j 
z działalności Sejmu.

Pos. Lange stwierdza, że regula­
min odpowiada potrzebom 1 charak­
terowi najwyższego organu państwa 
ludowego i zapewni Sejmowi pol_ 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej moż 
ność sprawnej pracy i sprawnego 
wypełniania obowiązków.

W imieniu Komisji pos. Lange 
wnosi o uchwalenie przedłożonego 
projektu regulaminu wraz z po­
prawkami Komisji.

pos :

UWAGA! UCZESTNICY 
KONKURSU SPORTOWEGO

29-go mija termin nadsyłania od­
powiedzi na konkurs „Czy znasz 
nrzodujących sportowców radziec­
kich1?

zboża, zostali zwolnieni od miarek
i odsypów,

Do zakończenia akcji skupu pozo­
stało zaledwie 8 dni. Punktem ho­
noru każdego chłopa powinno bvć, 
ażeby on osobiście, jego gromada, 
gmina i powiat wykonały przed na­
kreślonym terminem plany skupu

Obecnie czasu nie należy liczyć 
r.a tygodnie, ale na dnie Nie wolno 
nam marnować ani jednej chwili, 
należy wykorzystać wszystkie środ­
ki, by plan wykonać.

Zdajemy sobie sprawę, że obecnie 
zalegają już tylko kułacy i inne spe 
kulacyjne elementy, które sądzą, że 
uda im się wykręcić od obowiąz- 

— teg0 władza ludowa nie 
dopuścić.
pracuiący popierają zarzą- 
dekrety władzy ludowej, 

że ta władza jest ich wła-

Skład
kem sji sejmowych

SKŁAD KOMISJI SPRAW 
USTAWODAWCZYCH

Przewodniczący Komisji pos Jerzy Jo­
dłowski, zastępca przewodniczącego Ko­
misji pos. Antoni KuJlgowski. zastępcą 
przewodniczącego Komisji pos. Wacław 
Shayer.

Członkowie Komisji pc« pos : Celina 
Budzyńska, Bernard Bugdoł. Józef Chaba, 
Kazimierz Dubowski. Dominik Horodyń- 
ski, Stefan Kalinowski. Adolf Kita, Hen­
ryk Korotyński. Jerzy Morawski. Lucjan 
Motyka. Alicja Musiałows, Edmund Os- 
mańczyk, Aleksander Rozmiarek, Witold 
Władysław Spychalski, Piotr świetlik, Jan 
Stelmach. Jan Szkop. Tadeusz Toczek. 
Stanisław Wais. Zofia Wasilkowska. Ta­
deusz Wieczorek, Grzegorz Wojciechow­
ski.

SKŁAD KOMISJI BUDŻETOWEJ
Przewodniczący Komisji pos. Oskar Lan 

ge, zastępca przewodniczącego Komtsjl
pos. Ludomir Stasiak, drugi zastępca 
przewodniczącego Komisji pos. Jan Raba- 
nowskl.

Członkowie Komisji pos. pos.: Leon 
Adamowskl, Franciszek Apryas, Witold 
Biernawski, Wincenty Chabura, Stanisław 
Cieślak, Marian Czerwiński, Jan Duma- 
nowski. Edward Gierek. Julian Hochfeld, 
Helena Jaworska. Marian Jaworski, Leon 
Kasman, Józef Kieszczyński. Antoni Ko- 
rzyckl, Antoni Kuligowski, Stanisław Ła-
pot. Konstanty Łubieński. Paweł Naha­
je wski. Józef Ozga-Michalski. Edmund 
Pszczółkowaki. Stanisław S*achacz» Mi­
chalina Ta tarków na-Majkowska.
SKŁAD KOMISJI SPRAW ZAGRANICZ- . 

NYCH
Przewodniczący Komisji pos. Stanisław i 

Kulczyński. zastępca przewodniczącego 1 
Komisji pos Ostap Dłuski.

Członkowie Komisji poe. pos.; Antoni 
Bigus. Irena Domańska, Aleksander Jusz- 
kiewicz. Antoni Korzycki. Władysław Mat 
win, Józef Olszewski, Edmund Osmań- 
czyk, Józef Ozga Michalski. Jerzy Putra­
ment, Włodzimierz Reczek. Mieczysław 
Wągrowski. Jan Karol Wen de, Andrzej 
Woj tkowskl.

SKŁAD KOMISJI OŚWIATY, NAUKI 
I KULTURY

Przewodniczący Komisji pos. Leon 
Kruczkowski, zastępca przewodniczącego 
Komisji pos. Czesław Wycech.

Członkowie Komisji pos. pos : Janina 
Balcerzak. Franciszek Fiedler Paweł Hoff 
mann. Dominik Horodyński, Jarosław 
Iwaszkiewicz. Władysław Jagusztyn, Sta­
nisław Kaliszewski. Dorota Kłuszyńska, 
Jan Alekwuider Król. Eustachy Kuroca- , 
ko Jadwiga Lekczyńska. Pelagia Lewiń­
ska Stanisław Mazur Gustaw Morclnefc, 
Zofia Nał*owska- Kazimierz Wyka, Ste­
fan Żółkiewski

SKŁAD KOMISJI OBROTU TOWARO- 
® WEGO
przewodniczący Komisji poe. Józef 

Ozga-Mlchalski. zastępca przewodniczące­
go KomlMI V°s Tadeusz Janczyk.

Członkowie Komisji pos pos.: Stani­
sław Bieniek. Mikołaj Dachów Konstanty 
Łubieński. Stanisław Gabryl. Jan Klecha, 
Józef Koszutski Bronisław Marks. Paweł 
Mahajowski, 
Korski. Jan 
Zwierzyna

SKŁAD ________________
KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

Przewodniczący Komisji pos. Jerzy Al­
brecht, zastępca przewodniczącego Komt­
sjl pos Zygmunt Moskwa.

Członkowie Komisji pos. pos : Bolesław 
Drobner. Eugenia Furmanlakowa. Julian 
Horndeckl. Józef Kllis Jadwiga Leweck.% 
Juliusz Malewski. Józef Marków. Jan 
Mrochen, Irena Piwowarska. Zygmunt 
Sklbnlewski. Jerzy Teliza Stanisław Toł­
wiński, Jan Dobraczyński.

SKŁAD KOMISJI PRACY I ZDROWIA
Przewodniczący Komisji pos Paweł Wo­

jas, zastępca przewodniczącego Komisji 
pos Maria Jaszczukowa.

Członkowie Komisji pos. pos.: Józef 
Dechnik Adam Doliński, Bolesław Fietko, 
Zygmunt Krzywanski. Jan Frankowski. 
Stanisław Nowocień. Władysław Nawa- , 
duński. Piotr Pacosz. Eugenia Praglero- 
wa. Jadwiga Prawdzlcowa. Stanisław Sa- * 1 
dowskl. Irena Sztachelska, Zofia Tom­
czyk, Walenty Titkow.

Narodowego. Ci właśnie chłopi już 
dawno uregulowali swoje zobowią­
zania i są słusznie oburzeni, że ku­
łacy i maruderzy zwlekają i nie po­
zwalają ich gromadzie, gminie 1 po­
wiatowi wykonać przed terminem 
plar.u.

Kułaków i spekulantów trzeba ka­
rać i zmuszać, aby swoje obowiązki 
wobec Państwa wykonali.

Jednocześnie rady narodowe. aktv 
wiści. sołtysi winni pamiętać, że 
najwyższy czas, aby uzyskać wszy­
stkie końcówki.

Aby umożliwić chłopom r.ie po­
siadającym koni odwiezienie zboza 
na punkty skupu należy wyznaczyć 
furmanki w ramach pomocy sąsiedz 
kiej i organizować w gromadach 
zbiorowe dostawy końcówek.

Hasłem naszym na obecnym eta­
pie powinno być: — ani ieden kilo­
gram zboża nie może pozostać nie­
ściągnięty przed obowiązującym ter­
minem. - -

Adolf Owczarczyk. Józef Ple- 
Sendek. Zofia Staros. Olg*

KOMISJI GOSPODARKI



W NUMERZE
Maria Szczepowska — Po­
krzyk leśny ma też swoje 
miejsce w krajobrazie wsi 
polskiej; Krystyna Postawka 
— Matejko i Riepin; Jerzy 
Thor — Sprawa „Borsuków": 
Tadeusz Gwardak — Zreali­
zowane zobowiązanie pra­
cowników Teatru J. Osterwy.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Nieznany Majakowski
(O poemacie »Człowiek«)

W naszej znajomości najwięk­
szego poety Związku Radzieckiego 
mamy jeszcze poważne luki. An­
tologia „Wiersze i poematy", wy­
dana pod redakcją A. Ważyka w 
r. 1949 nakładem „Książki i Wie­
dzy", mimo swej obiętości (343 
str.) daje nam zaledwie przekrój 
dorobku twórczego Majakowskie­
go, kładąc, i zresztą słusznie, 
główny nacisk r.a utwory pore- 
wolucyjne. I pod tym względem 
są w niej jeszcze poważne braki, 
wymagające odrobienia (choćby 
konieczność przełożenia w całości 
poerratów „Włodzimierz Iljicz Le­
nin" czy „O tym", amerykańskich 
wierszy poety, „150.000.000" i przy 
najmniej fragmentów z „Mi- 
sterium-buffo"). Mimo to jedr.ak 
na podstawie znajdującego się w 
antologii wyboru utworów z okre­
su porewolucyjnego twórczości 
poety czytelnik polski może sobie 
wyrobić pojęcie o Majakowskim 
po r. 1917.

Całkiem źle natomiast przedsta­
wia się sprawa znajomości utwo­
rów poety , napisanych przed wy­
buchem rewolucji. A że to jest 
okres ciekawy i zawierający po­
ważne pozycje o dużym ładunku 
rewolucyjnym, świadczy o tym 
monografia W. Piercowa („Maja­
kowski - życie i twórczość przed 
Wielką Październikową Rewolucją 
Socjalistyczną", wyd. „Sowietskij 
Pisatiel". Moskwa 1951, str. 446). 
Dla miłośników poezji Majakow­
skiego jest to pasjonująca lektura, 
z której czytelnik poznaje, jak 
stopniowo po przezwyciężeniu 
ekstrawagancyj futurystycznych 
kształtowała się rewolucyjna po­
stawa wielkiego poety, który w 
tym okresie (lata 1915 —1916) po­
szczycić się może takimi osiągnię­
ciami. jak znany r.am w- całości 
z dwóch świetnych przekładów 
Tuwima 1 Jastruna „Obłok w 
s odniach" i jak dostępne w nie­
licznych wyjątkach lub nietknięte 
przez tłumaczy zupełnie poematy 
.Wojna i świat", „Flet kręgosłu­
pa" i „Człowiek". Nad tym ostat­
nim utworem, który przełożyłem 
niedawr.o w całości, pragnę się 
teraz zatrzymać.

Praca nad tym poematem odno­
si się do tego okresu w życiu po­
ety, kiedy Majakowski zetknął się 
osobiście z Gorkim i kiedy indy­
widualność wielkiego pisarza za­
ciążyła na autorze „Obłoku w 
spodniach". Sam tytuł poematu 
wyraźnie nawiązuje do „Człowie­
ka" Gorkiego.

We wstępie, do swojego „Czło­
wieka" Majakowski zwraca się do 
słońca, nazywając siebie jego 
„heroldem". Podobnie jak Gorki, 
poeta zachwyca się potęgą czło­
wieka. Słowom wielkiego prozai­
ka: „Orężem moim jest Myśl, a 
niezłomne przekonanie o wolności 
Myśli, o jej nieśmiertelności 1 
wiecznym wzrastaniu jej potęgi 
twórczej — oto niewyczerpalne 
źródło mojej siły" — odpowiadają 
wiersze Majakowskiego:

„Czaszki szkatułkę otwórzcie — 
, błyśnie

rozum najdroższy.
Czyż jest coś, 
czego bym nie mógł?"

Liryczny bohater poematu, utożsa­
miony nawet nazwiskiem z auto­
rem. o czym świadczą tytuły po­
szczególnych części utworu („Na­
rodziny Maiakowskiegc'. „Życie 
Maiakowskiego". „Męka Majakow­
skiego". „Wniebowstąpienie Maja­
kowskiego". .,Majakowski w nie­
bie", „Powrót Majakowskiego", 
„Majakowski wiekom") nie może 
sobie znaleźć miejsca r.a ziemi 
ujętej w karby kapitalizmu i gnę­
bionej przez świat posiadaczy. 
Wrogiem poety jako uosobienia 
cierpiących mas i wrogiem osobi­
stym staje się symbolicznie przed­
stawiony w osobie miliardera — 
„Władcy wszystkiego" (odpowied­
nik gorkowskiego „Żółtego Dia­
bła") — kapitał. W obawie przed 
poetą, który tak mówi o swoim 
powołaniu: „Moje serce jak sztan­
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dar olbrzymi" — on, pozbawiony 
serca i kierujący się w życiu je­
dynie zimnym i okrutnym wyra­
chowaniem, „Władca wszystkiego" 
zabrania poecie śpiewać, wsuwa 
mu do ręki karabin dla prowa­
dzenia wojny imperialistycznej, 
pęta go swoim „prawem" i „reli- 
gią“ — a wreszcie znieważa mu 
i wydziera jego miłość, gdyż „uko­
chana poety należy do czcicieli 
molocha złota „kąpie się w jego 
potędze", „w obłudzie się załgała" 
i porzuca ukochanego.

Tak wyglądają realia życia po­
ety — „człowieka" w ustroju ka­
pitalistycznym. Rozpacz go ogar­
nia, „a serce rwie się do wystrza­
łu, a gardło już o brzytwie ma­
rzy". Żąda w aptece trucizny, ale 
gdy aptekarz wręcza mu jej flasz­
kę, wybucha protestem:

„ I komu dajesz?
Nieśmiertelny jest — wyznam 
ten twój ni-zwykły gość...
...ty myślisz, 
że od ziemi 
trucizną mnie odbijesz?”.
I teraz tragedia zamienia się w 

groteskę. Poeta w tajemniczy spo­
sób unosi się ku niebu:

„Studenci!
Bzdura
waszej nauki gmach wysoki. 
Fizyka brednią, astronomia z 

[chemią.
Otom zapragnął
1 przez obłoki 
nad ziemią!**
Dalszy rozdział przedstawia poe­

tę w niebie, które ujęte jest gro­
teskowo: „bezcielesne istoty — 

[aniołowie
„wszyscy Zajęci,
ten dziury łata w obłoku, 
ten w piecu słońca — reguluje 

[dym.
Wszystko w strasznym porządku, 
spokojnie, 
bez tłoku,
bo nikt się nie pcha, 
zresztą nie ma czym".
Upływają tysiące, miliony lat 
Nuda ogarnia poetę i tęsknota za 

ukochaną 1 ziemią:
„I znów tęsknotą,, 
Serce mi kołacze. 
Chmura w królewskiej szacie 
czy obłok wybuchnie złoty, 
a w oczy wciąż mi majaczy 
bliskość 
jakiejś ziemskiej istoty. 
Natężyłem się;
szukam
wśród innych punktów 
ziemi. i
I otóż ona.
Wpiłem oczy. ,h_
Rozróżniam morza, |
góry w orlim klekocie".
Wzruszające jest dalej miejsce, 

w którym poeta składa hołd pa­

Jubileusz Marii Dqbrowskiej

W dniu 17 listopada br. w Domu Li teratury w Warszawie odbyła się 
uroczystość jubileuszowa 40-lecia pracy literackiej znakomitej pisarki 
Marii Dąbrowskiej. Podczas uroczys tości minister Dybowski udekorował 
Jubilatkę Krzyżem Oficerskim Ordę ru Odrodzenia Polski — Na zdjęciu: 
fragment prezydium uroczystości. O d lewej: Z. Nałkowska. A. Słonim­

ski, min. St. Dybowski i M. Dą browska. (CAF — fot. Kondracki)

mięci ojca, skromnego leśniczego 
w Bagdadach, człowitka, który 
cieszył się powszechnym szacun­
kiem i miłością:

„Obok mnie ojciec.
Taki sam.
Tylko bardziej jeszcze nie do- 

[słyszy i wytarty 
trochę 
na łokciu
na nim mundur leśniczego wisi.
Denerwuje mnie.
Tak samo
w ziemię wzrok wraził.
Skąd stary myśli moje czyta?
Cicho powiada:
„Na Kaukazie
pewno wszystko rozkwita'*.
Tęsknota jest tak silna, że poe­

ta porzuca groteskowe niebo i na 
promieniach „zorzy" wraca na 
ziemię. Ale nic się tu nie zmieni­
ło. Jak dawniej.

„Po równi równika
od Chicago
przez Tambowy
ruble się toczą*'.
Poeta „kupuje sztylet 1 słodko 

śni o rychłej zemście" na swym 
znienawidzonym rywalu — „Wład­
cy wszystkiego**. Podkrada się pod 
mieszkanie ukochanej, zagląda 
przez okno: obca kobieta śpi w 
objęciach nieznajomego mężczyz­
ny. Tamtej nie ma już dawno.

„Ona Majakowskiego lat już se- 
[tek wiele, 

on się zastrzelił tu, pod ukocha- 
[nej progiem...

Jest legenda:
za nim...
przez okno—
I tak leżeli 
ciało obok ciała..."
Ból poety nie ma granic: „stoję 

w płomieniach cały na niegasną- 
cym ognisku miłości niebywałej".

„Wiecznym odpoczywaniem** — 
kończy się piękny poemat Maja­
kowskiego o poecie, dla którego 
nie ma miejsca w ustroju kapita­
listycznym.

W „Człowieku" Majakowski, pro 
testując przeciwko więzom kapita­
lizmu, pętającym wszelką myśl 
wolną i próżnującym miłość, i 
odrzucając samobójstwo bohatera, 
nie znalazł jeszcze drogi wyjścia z 
sytuacji. Do tematu miłości wrócił 
po Rewolucji Październikowej w 
poemacie „O tym", ale tu już wy­
raźnie zaznaczył, że tylko zwycię­
stwo komunizmu wyzwoli człowie­
ka od wszelkich łańcuchów i za­
pewni także miłości swobodny 
rozwój:

„Rytmem serca uderzeń
w życie to, 
w świat ten 

wierzyłem 
i wierzę".

Kazimierz Andrzej Jaworski

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Z poematu »Człowiek«
Ryk wstrząsnął łożem bankierów, wielmożówai dożów. 
Wyszły pancerze 4
złotem dzwoniące. 
„Jeśli serce jest wszystkim, 
to po cóż, 
to może 
zbytecznie zbijałem pieniądze? 
Jak śpiewać śmlą, \
kto im pozwolił?
Kto dniom rozkazał llpcem świecić? 
Zamknijcie niebo w drutów zwoje! 
Spętajcie ziemię ulic siecią! 
Chwaliłeś się, 
że „Ręce"?! 
A więc karabin bierz! 
Pieściłeś się upałem słodkim? 
Więc będziesz 
cały 
kłuł jak jeż. 
Opiujcie język plotką!"

Wpędzony na tej ziemi zagon 
jarzmo powszednich dźwigam dni ja. 
A mózg 
oknlbaczyło 
„Prawo", 
na sercu sznur 
„Religia". 
Pół życia przeszło, teraz się nie wyrwiess. 
Tysiąc ócz ma dozorca, latarnie, latarnie, 
latarnie... 
Nikt nie wykupi! 
Jeńca pilnie strzegą. 
Skuła mnie ziemia przeklęta. 
Ja bym w miłości swej skąpał każdego, 
ale mur domów jej ocean pęta! 
Więc w krzyk... 
i — cyt! /
Zgrzytają klucze! 
Dozorca twarz wykrzywia 
1 rzuca mi 
z promienia włóczni 
zgniłego mięsa przydział, i 
Wybuchem śmiechu 
smaga wróg. 
Bredzącym brodzę żarem, 
I kuli ziemskiej 
do mych nóg 
przykutej grzmię ciężarem.

Zamknęło kluczem złoto 
oczy. 
A ślepca zechce kto wieść? 
Na wieki 
teraz oto 
wtrąconym jest 
w bezmyślną powieść!
Precz Jut z wzniosłości brednią ciemną!
Bunt 
skazanego muz wybrańca. 
Wierzący w pawie 
to zmyślenie Brema! 
wierzący w róże 
to botanicznych głów łamańce! 
Mój bez zarzutu 
opis ziemi 
przekażcie przyszłym pokoleniom: 
Rwąc z południków 
atlasu ark 
wir zloty 
dźwięcząc wciąż s’ę pieni: 
franków, 
dolarów, 
rubli, 
jen, 
koron ,
i marek. 
Toną geniusze, konie, skrzypce, kury. 
Toną i słonie. 
Drobiazgi toną. 
Do gardeł, 
nozdrzy 
1 do uszu 
lepi się jego dźwięk ponury 
„Ratunku!" 
1 jęk bezradnie kona.
A po środku 
obojętną okolona wstęgą 
cała wyspa — obfitości róg. 
Tu zamieszkał 
Władca Wszystkiego — potęga, 
rywal mój, 
niezwyciężony wróg.

Wytworne mu skarpetki deszcz groszków obryzgał 
i spodni w pasy czarujący kant. 
Krawat się pstrzy, 
że ach, 
z szyi 
na globus brzucha się wślizga. 
Dokoła giną.
Ale do nieba świdrem w górę 
ku twojej czci

’ najjaśniejszego pana 
Br-ra wo!
Eviva: 
BanzaJ! 
Hurra! 
Hochl 
Hip-hlp! 
Vive! 
Hosanna!

/ Przełożył K. A. Jaworski
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Paul Eluard
Tak nagle serce przestało w nim bić Już 
śmierć wytrąciła pióro z ręki.
Zagasła gwiazda, która w życiu 
umiała płonąć najgoręcej.

Ku Francji dzisiaj myśl ma płynie, 
Francji barykad robotniczych. 
Chciałbym jej w strofach 
i głosy żalu ściszyć.

pocieszenie przynieść

Bo słów płomiennych jego 
wciąż będzie serca ludzkie 
ucząc, Jak kocha się człowieka, 
jak nienawidzi się zbrodniarzy.

rzeka 
parzyć, f

I buntu się rozżarzą iskry,
niosąc natchnienie i nadzieję,
ie dzień jutrzejszy w oczach wszystkich 
promieni słońca skupi wiele, .

że wstanie niepodległa, twarda 
Francja Komuny i Thoreza, 
ojczyzna marzeń Eluarda, 
Ludowej Polski siostra szczera.

MARIA SZCZEPOWSKA

Pokrzyk leśny ma

Matejko i Riepin
Muzeum Lubelskie rokrocznie w 

ramach Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej organizuje 
specjalną wystawę.W roku bież, wy 
stawa pt. „Matejko 1 Riepin'* jest 
szczególnie Interesująca. Projekt i 
naukowe jej opracowanie przez 
dyrektora Muzeum ob. mgr Irenę 
Iskrzycką w oparciu o najnowsze 
źródła marksistowskie jak studium 
profesora Wyki „Matejko** wykaże 
nam nową interpretację dzieł Jana 
Matejski.

Zarówno historyczne malarstwo 
odzwierciedlające przeszłość Polski 
jak 1 realistyczna postawa Riepina 
wobec ówczesnej rzeczywistości, 
której jest pełnym wyrazicielem 
— związane są z losami ich naro­
dów. Gorąca miłość ojczyzny, kry­
tyczne spojrzenie na różnorodne 
zjawiska społeczne 1 polityczne, 
samodzielność myślenia, i świado­
me operowanie w dobie tworzenia 
się Impresjonizmu malarstwem 
realistycznym, oto wspólne cechy 
łączące obu malarzy.

W pamiętniku Riepina pt. „Da­
lekie 1 bliskie" wiele jego stron 
poświęconych jest wspomnieniu o 
J. Matejce, którego Riepin uważał 
za jednego z największych mala-

(Wystawa w Muzeum
rzy ówczesnej Europy 1 
cielem jego twórczości, 
jego tak pisał: „Matejko miał~wlel“ 
ką obejmującą naród duszę i po. 
trafił gorąco 1 trafnie wypowie­
dzieć w swej twórczości ‘miloSć do 
swego narodu". Znany jest fakt, że 
głównym celem podróży Riepina 
do Krakowa była chęć osobistego 
poznania Matejki — niestety przy­
jechał w dniu jego pogrzebu i 
wstrząśnięty głęboko tak pisze: 
„Wcześnie zgasł ten wielki entu­
zjasta, płomienny patriota. Jego 
trud poniesiony dla sławy ojczyz­
ny jest bezprzykładny. Dla stwo­
rzenia tak ogromnego cyklu epo­
pei polskiej trzeba było zaiste gi­
gantycznych sił 1 oddanej duszy".

W dziejach Matejki z okresu 
wcześniejszego przypadającego na 
lata 1860—70, artysta krytycznie 
ustosunkował się do przeszłości, 1 
do magnaterli polskiej. Zobaczy­
my tu „Stańczyka", „Kazanie 
Skargi**, „Rejtana** i „Unię Lubel­
ską".

Matejko w swojej twórczości 
podtrzymuje patriotyzm narodu 
polskiego obrazami takimi jak 
„Hołd pruski" czy „Grunwald", w 
„Grunwaldzie" przypomina on przy

Lubelskim)
był wielbi- 
O pracach

też swoje miejsce
m krajobrazie u si polskiej

są 
bo

' Na te niekompletne wiadomości, 
jakie zdobyłam w zakresie hodowli 
ziół leczniczych musiałam ciężko 
zapracować. Kosztowały mnie czte 
ry pęcherze. Z tego trzy na nogach 
zawdzięczam mieszkańcom Kazi­
mierza, którzy pouczyli nas, że do 
Szczekarkowa jest zaledwie sześć 
kilometrów, a idzie się wprost z 
Plebanki, ciągle „po słupach tele­
graficznych". Czwarty na ręku 
jest niewątpliwie zasługą mego 
towarzysza podróży, który oczaro­
wany masą ziół leczniczych obfi­
cie występujących na pagórkach 
kazimierzowskich „na chwilę" dał 
mi do potrzymania swoją torbę. 
Torba zawierająca zaledwie parę 
drobiazgów niezbędnych dla ziela­
rza, ważyła około dziesięciu kilo­
gramów, a „chwilka" wobec nie­
słychanej ilości ziół trwała przez 
całą drogę, ta znów liczyła sobie, 
wbrew zapowiedziom ponad 10 km.

Dlatego też do dziś kuleję i rę­
kę noszę na temblaku.

Po czterech godzinach marszu, 
które nie wystarczyły zresztą me­
mu towarzyszowi na pobieżne na­
wet wprowadzenie mnie we wstęp 
do zagadnień hodowli ziół leczni­
czych dotarliśmy wreszcie do 
Szczekarkowa.

W duchu cieszyłam się, że ośrod 
ki doświadczalne tego typu 
jeszcze stosunkowo rzadkie,
gdyby w promieniu czterdziestu 
kilometrów błysnął jeszcze ślad 
jakiegoś podobnego zakładu, nie­
wątpliwie zostałabym tam zawle­
czona. Przy czym wybitnie nietu­
rystyczna torba w dalszym ciągu 
zostałaby „na chwilkę" w moich 
rękach, a ważyłaby co kilometr o 
1 kg więcej. Ilość ziół leczniczych 
i ich odmian jest doprawdy 
olbrzymia.

Mój towarzysz dymiąc fajką cią­
gnął. jak parowóz, . zatrzymywał 
się przy tym równie często i nieo­
czekiwanie jak kolejka wąskotoro 
wa. Przyczyną postoju był z re­
guły jakiś kwiatek.

Kiedy wyszliśmy na zielone rów­
niny gromad Dobrego 1 Wilkowa 
interesujące roślinki znikły, ja na­
tomiast musiałam wysłuchać prze­
mówienia na temat roli hodowli 
ziół leczniczych w dzisiejszej go­
spodarce, co podaję tylko w punk­
tach.

Po pierwsze: ośrodki doświad­
czalne hodowli ziół leczniczych są 
niewątpliwie uzupełnieniem gospo­
darki PGR-ów i spółdzielni pro­
dukcyjnych, którym dostarczają 
nasion roślin o wydajnych zbio­
rach.

Po drugie: zielarstwo samo przez 
się wpływa na podniesienie kultu­
ry rolnej i umiejętne użytkowa­
nie gleb różnych gatunków.

Po trzecie: już dziś zioła leczni­
cze w znacznej mierze zaspokaja­
ją nasz wewnętrzny rynek farma-

sta- 
mal- 
któ-

ceutyczny, a nawet idą na eksport, 
podczas gdy przed wojną wyrzuca­
liśmy masę pieniędzy na import 
ziół, które doskonale można u nas 
hodować.

Po czwarte: zielarstwo jest dzie 
dziną nieograniczonych możliwości 
w zakresie badań naukowych 
przyrodniczo - farmaceutyczno - 
agronomicznych i w ogóle odgry­
wa niedocenioną, ale kolosalną ro­
lę we wszechświecle.

Po piąte i po szóste: zapomnia­
łam.

Ponieważ w ogóle źle trawię 
wszelkiego rodzaju superlatywy, 
więc niejako najeżona wewnętrz­
nie przeciwko ziółkom, które ich 
aż tyle wywołały, wkroczyłam na 
teren Szczekarkowa.

Tuż za żywopłotem mój towa­
rzysz przepadł w gęstwinie chwa­
stów, z których zaledwie pod wie­
czór zdołałam go wyciągnąć.

Zostałam sama z nieodłączną 
torbą w ręku i dalsze wiadomości 
musiałam zdobywać samodzielnie.

Biuro ośrodka d >świadczajnego 
mieści się w dawnym dworze by­
łego obszarnika. Jak przystało na 
biuro tego typu jest ono po pro­
stu wytapetowane barwnymi 
planszami przedstawiającymi zio­
ła, wśród których największy 
mieszczuch rozpozna swoich 
rych znajomych: różne mięty, 
wy, tymianki i ruty, rośliny,
rych „niewtajemniczony** nie przy 
wykł uznawać za lecznicze.

W biurze wita nas, a raczej 
mnie, bo mój towarzysz buszuje 
po chwastach, kierownik ośrodka 
ob. Bronisław Zamajski. Na pierw 
szy rzut oka wydaje się niepozor­
ny i taki, jakby go ktoś przez 
nieuwagę ususzył w tymianku, ale 
kiedy zaczyna opowiadać o swoim 
zakładzie, ożywia się, dostaje wy­
pieków 1 wprost rośnie w oczach. 
Widać, że pracy, której się po­
święcił, oddaje 89% swego życia. 
To on opowiadał mi historię 
Szczekarkowa.

Szczekarków, Zagłoba i Wilków 
to trzy człony byłego olbrzymiego 
klucza majątków obszarniczych. 
Tutaj za czasów sanacji, nie tak 
daleko od wymuskanego białego 
pałacu, wstydliwie ukryte w cle­
niu rosochatych drzew,_ stały ob­
drapane czworaki, w których gnieź 
dzili się fornale.

Obok czerwonych budynków 
gospodarskich Wilkowa* terko­
czą traktory i młocarnie. Mie­
ści się tu jeden z lepiej prosperu­
jących PGR-ów. Na drodze do Za­
głoby śmigają ciężarówki wiozące 
owoce lub jarzyny do przetwórni. 
W Szczekarkowie od 1946 r. upra­
wia się zioła lecznicze. Z każdym 
rokiem jest ich coraz więcej. Głę­
boka. przed wojną zapadła wieś 
polska, odległa od najbliższego

miasteczka co najmniej o dziesięć 
czy kilkanaście kilometrów, me. 
chanizuje się i uprzemysławia. W 
przyszłym roku zostanie tu dopro­
wadzona elektryczność.

A sam Szczekarków doczekał 
się tego, czego nie cheiał zrobić 
obszarnik, tj. hodowli ziół leczni­
czych.

— No cóż — ciągnie kierownik 
Zamajski — po wojnie oczywi­
ście nie od razu nasza hodowla 
poszła jak z płatka. Okolica była 
zniszczona przez działania wojen­
ne, rąk do prący brakło., o kre­
dyty też było ciężko. Jednakże 
rząd Polski Ludowej w trudnym 
okresie powojennym znalazł pie­
niądze na to, na co nie miał ich 
właściciel ziemski w okresie swo­
jej największej prosperity. W 1946 
roku sadziliśmy zaledwie 3 ha 
ziół leczniczych, w tym roku ma­
my ich już 18 ha, a w roku przy­
szłym plan 
nimi 38 ha. 
ledwie 98 
nia się z 
mieszanego o równoległej 
wie roślin 
prawdziwy ośrodek doświadczal­
ny. Zioła lecznicze, które udają 
się doskonale na tutejszych gle­
bach powoli wypierają żyto, 
owies, jęczmień i kartofle. Prze­
widujemy, że wkrótce z innych 
upraw, poza ziołami zostanie tyl­
ko chmiel, którego mamy aż 11 
ha i który doskonale nam idzie. 
Jako zakład hodowli przechodzi­
liśmy pewne przemiany struktu­
ralne. Ostatecznie istniejemy jako 
Zarząd Przemysłu Zielarskiego 
Ośrodek Doświadczalny w Szcze- 
karkowie. Podlegamy bezpośred­
nio Ministerstwu Przemysłu, Rol­
niczego i Spożywczego. Takich 
ośrodków jak nasz jest w Polsce 
kilkanaście. Naszym zadaniem 
jesz wypraktykować, jakie zioła 
najlepiej udają się, na jakich gle­
bach i w jakich warunkach kli­
matu oraz uprawy. Niektóre z ho 
dowanych przez nas roślin, jak 
rycynus puławski, mięta i tymia- 
nek r.ie są już wyłącznie naszym 
monopolem.
nich PGR, spółdzielni produk­
cyjnych i na _ _
dziej postępowych chłopów. Do­
prawdy, patrząc jak krzewią się 
na polach naszych sąsiadów, czu- 
ję się trochę jak pionier nowego 
typu uprawy. No, a oprócz tego, 
a może nawet przede wszystkim 
dostarczamy hurtowniom — ziół 
leczniczych według 
wań. W tym roku 
mamy wysłać dość 
suszonego pokrzyku 
i wyślerrty, ale jest 
kłopotu. Proszę sobie wyobrazić, 
takie zielsko,' a jakie to kapryśne. 
Na Podkarpaciu wyrasta do nie­
bywałych rozmiarów. U r.gs się

przewiduje obsianie 
Zakład liczący zą- 

ha powoli przemie- 
gospodarstwa typu 

upra- 
lecznlczych 1 zbóż w

Przeszły do sąsied-

gospodarstwa bar-

zapotrzebo- 
na przykład 
spore ilości 
leśnego. No 

z tym trochę

udaje, ale nie zawsze. A najgor­
sze to, że nie możemy jeszcze 
ustalić, które sadzonki są lepsze: 
wcześniejsze czy późniejsze.

Zainteresował mnie kapryśny 
pokrzyk leśny więc poprosiłam by 
zaznajomić mr.ie z jego hodowlą. 
Okazało się, że do tej hodowli 
trzeba mieć świętą cierpliwość.

Kierownik Zamajski nie mógł 
już dłużej wytrzymać w biurze, 
ciągnęło go w pole, gdzie rosły te 
dziwaczne roślinki. Wyszliśmy na 
'dwór. Ledwie stanęłam na brzegu 
plantacji pokrzyku leśnego, wyda­
łam okrzyk przerażenia.

Ależ to trujące!
Okazuje się, że 

brze. Rósł zwykle 
cu ogródka mojej 
kazali mi go omijać w odległości 
dziesięciu kroków, bo z bliska 
miał oślepiać. Ma on sztywr.e 
owalne liście trochę podobne do 
liści tytoniu, a trochę do kapusty 
„idącej w slup" i jadowite fiole­
towe kwiatki z których później 
formują się czarne, okrąglutkie 
jagody 
łodygi.

— Rzeczywiście — powiedział 
ob. Zamajski — ale mimo to jest 
użyteczny. Używa się go do wy­
robu atropiny i środków znieczu­
lających.

Ledwie zaczęliśmy porównywać 
wcześniejsze i późniejsze poletka 
pokrzyku, gdy zjawił się mój to­
warzysz podróży. Okazało się, że 
z kierownikiem Zamajskim zr.a 
się doskonale. (Mam wrażenie, że 
w ogóle wszyscy zielarze znają się 
ze sobą). Natychmiast wybuchła 
między nimi tak fachowa dysku­
sja, że nie było w niej miejsca 
dla dyletantów.

Wobec czego postanowiłam, że 
czas wracać do domu, tym bar­
dziej, że słońce przechyliło się już 
na drugą stronę nieba, a do Kazi­
mierza był kawałek drogi. Tym­
czasem jednak dyskusja wrzała. 
Sypały się cytaty z dzieł fachow­
ców radzieckich, polskich Muszyń 
skiego i Biegańskiego oraz inr.ych 
również nieznanych ml zielarzy. 
Nie było nadziei na przerwanie po 
toku wymowy moich towarzyszy, 
którzy zresztą, jeżeli się nie zacze 
pi sprawy hodowli ziół leczniczych 
należą do najbardziej milczących 
ludzi na ziemi. Zapalonych i nie­
przytomnych, chytrze, po prostu 
podstępnie, wyprowadziłam na 
drogę wiodącą do Kazimierza, 
która z powrotem będzie o wiele 
krótsza, bo przez Podgórze.

Przechodzimy przez pola pach­
nące mocno jak skład apteczny.

Marla Szczepowska

znałam go do- 
na samym koń- 
babki i wszyscy

mocno trzymające się

tym wspólną walkę Polaków, Rusi­
nów, Litwinów 1 Czechów przeciw 
krzyżackiej przemocy.

W ostatnim okresie jego twór­
czości, w obrazie „Kościuszko pod 
Racławicami" zwraca się w kie­
runku ludu.

Widz będzie miał również moż­
ność dzięki odpowiednio dobranym 
obrazom czy fragn entom zoriento­
wać się w całym jego mozolnym 
i żmudnym trudzie twórczym. Głę­
boka erudycja, niezmordowana 
piaca, cierpliwość i wielki wysiłek 
woli oto cechy jego warsztatu ma­
larskiego, Wystawa dzieł Jana Ma­
tejki obejmuje zarówno reproduk­
cje jak 1 oryginały, które udostęp­
niły Dyrekcje Narodowego Mu­
zeum Krakowskiego 1 Warszaw­
skiego. Ciekawą pozycją wystawy 
jest obraz „Ociemniały Wit Stwosz 
z wnuczką", oryginalne studia, 
szkice jak np. szkic do „Ślubów 
Jana Kazimierza" oraz akwarele; 
— na nich właśnie możemy śledzić 
bezpośredniość pomysłu, mistrzo­
stwo rysunku, świeżość odczucia, 
i tę pasję wewnętrzną w nerwo­
wej, kapryśnej tak charaktery­
stycznej kresce Jana Matejki.

Riepin w odróżnieniu od Ma­
tejki, który tworzył obrazy z 
przeszłości polskiej związany był 
głęboko z otaczającą go rzeczywi­
stością 1 był wyrazicielem postępo­
wych tradycji w walce o prawa 
dla ludu rosyjskiego. Cala wielka 
jego twórczość, w bogactwie swej 
różnorodności została ujęta w kil­
ka zagadnień. Na czoło wysuwają 
się dzieła o tematyce rewolucyjnej 
jak: „Aresztowanie agitatora",
„Nie oczekiwali", jako wyraz nie­
ugiętej walki przeciwko uciskowi 
carskiemu i solidaryzowania się z 
ludem rosyjskim. Riepin w 1870 
roku odbywa podróż po Wołdze, 
aby swoje dzieło poświęcone ludo­
wi rosyjskiemu oprzeć o studium 
rzeczywistości. Nędza wtryskiwa­
nego przez carat ludu wywiera 
na nim wstrząsające wrażeme, któ­
remu da je wyraz 
stach pisanych do 
ciół.

„W przeciągu

w licznych II- 
swych przyja-

całych wieków 
naród rosyjski żyje w nieludzkim 
trudzie" to jego słowa. Z podróży 
tej przywozi jedno z najlepszych 
swych dzieł „Burłacy na rzece 
Wołdze". Osobną grupę jego twór­
czości 
zawsze 
rystyki 
strzowskie operowanie czynnikami 
formalnymi. Jego "ortrety jak 
Tołstoja czy Gorkiego, ludzi, któ­
rzy całe swe życie poświęcili walce 
o nową kulturę są wyrazem głę­
bokich analiz psychologicznych. W 
portretach kobiecych podkreśla nie 
tylko piękność fizyczną kobiety 

' surową prawdę
> słów:

stanowią portrety, gdule 
obok wnikliwej charakte- 

mcdelu znajdziemy ml-

rosyjskiej, ale i 
przeżyć w myśl jego 
„piękność to sprawa gustu,

te
„----- , dla

mnie tkwi ona w prawdzie". W tej 
atmosferze prawdy stworzony zo­
stał słynny portret Eleonory Duse. 
Jego liczne portrety dziecięce jak 
„Córeczka Nadzia", czy „Polny 
konik" są pełne wdzięku, czaru i 
urzekającej prostoty. Są one też 
najbardziej malarskie, rozświetlone 
słońcem, modelowane miękką limą 
1 subtelną bafwą. wielkie histo­
ryczne malarstwo Matejki musiało 
w pewnym stopniu oddziałać na 
twórczość Riepina i w jego klima­
cie duchowym powstały słynne rie- 
pinowskle płótna jak „Iwan Groź­
ny 1 Syn Iwan". Monumentalna 
kompozycja, doskonały rysunek w 
połączeniu z głęboką prawdą psy. 
chologiczną czyni na widzach wiel­
kie wrażenie. Jest to jedno z jego 
najbardziej ekspresyjnych dzieł. 
Coraz bardziej rozwijający się ta­
lent Riepina nie ogranicza się jo­
dynie do malowania olejem. Z 
równym mistrzostwem pr sługiwał 
się ołówkiem, akwarelą, litografią, 
węglem, czy sepią. Zawsze, nawet 
w najmniejszym szkicu walczył o 
realizm. Twórczość* Rieoina znala­
zła pełne uznanie w ZSRR, czego 
wyrazem są liczne artykuły, refe­
raty f staranne wydania jego dzieł. 
Zaznajamiają one szerokie rzesze 
ludności z tym największym mala­
rzem XIX wieku. Wystawa dzieł 
Riepina jest pokazana w najlep­
szych barwnych reprodukcjach wy­
danych ostatnio w ZSRR.

Wystawa w Muzeum Lubelskim 
ze względu na wielkie znaczenie 
obu malarzy, na wyjątkową war­
tość dydaktyczną ich dzieł 1 wpływ 
jaki obaj mistrzowie wywierali i 
wywierają, zasługuje na obejrze­
nie.

Krjstyna Postawka
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Sprawa „Borsuków”
Wydana niedawno . w tłumacze­

niu polskim powieść Leonida Leo- 
nowa pt. „Borsuki"*) jest jedną z 
ciekawszych pozycji literatury ra­
dzieckiej.

Miniona niedawno XXXV rocz­
nica Rewolucji Październikowe] 
czyni tę powieść szczególnie ak­
tualną. Na jej kartach można zbli­
żyć się do teS° okresu> w M- 
męcie wielu bitew kształtowała się 
sylwetka nowego człowieka. Przy 
obserwacji tego procesu dzieje 
Siemiona Rachtejewa wyjaśnić mo 
gą wiele.

prowadzi 
wojowni- 
razu za- 
zagranicz

DZIEJE PEWNEJ WOJNY
f Oto w zarysie osnowa fabular­

na książki. Bogaty właściciel ziem­
ski Swinulin jest namiętnym ama­
torem walki gąsiorów i 
rozległą hodowlę tych 
czych ptaków. Pewnego 
proponowano mu kupno 
nego, chińskiego gąsiora Sin-fun- 
lina. Za cenę ptaka Swinulin od- 
daje część rozległej wsi Archan- 
gieł pozbawiając jednak nowego 
właściciela łąki, która zostaje przy 
dawnym posiadaczu. O tę właśnie 
łąkę obie części wsi rozpoczynają 
wieloletnią, bezlitosną wojnę. Od­
tąd zaczęto je nazywać różnie: 
wieś pozbawioną łąki „Gusakami", 
jako, że zamieniono ją za gąsiora, 
a drugą „Worami" — złodziejami. 
Wojna ta toczy się jeszcze, gdy za 
lasami rozgrywają się już decydu­
jące walki Rewolucji Październi­
kowej. Wojna ta nie osłabła na 
sile, gdy Rewolucja wkracza do 
wsi. Podczas gdy Gusaki stają się 
wsią radziecką, ' Wory na podłożu 
tegoż samego antagonizmu powsta- 
ją przeciwko władzy radzieckiej.
4 Wybiegamy jednak za daleko 
pozostawiając na uboczu bohatera 
Siemiona Rachlejewa. Otóż Sie­
mion wraz z bratem Paszką zosta­
je z rodzinnych Worów wysłany 
przez ojca do Moskwy, celem „wyj 
ścia na ludzi". Razem wykonują 
ciężką pracę w sklepie w smrodli­
wym zaułku Zariadin w Moskwie. 
Tutaj jednak bracia rozdzielają 
się. Paszka odbywa typową zro­
zumiałą ewolucję: proletaryzuje 
się, miasto uświadamia go społecz 
nie, włącza w nurt rewolucyjny. Z 
czasem stanie się prawdziwym ko­
munistą. Siemion odwrotnie, za­
myka się w ślepej, irracjonalnej 
nienawiści ku miastu. Wojna nie 
otwiera mu oczu, nie wciąga go 
ferment rewolucyjny. Gdy po pa­
ru latach powraca do rodzinnej 
wsi — nie wnosi tam nowego du­
cha — przeciwnie, staje na czele 
Worów walczących z radzieckimi 
Gusakami, uchodzi z chłopami w 
las i tam organizuje bandę zwaną 
„borsukami". To w głównym zary­
sie treść „Borsuków" Leonowa.

PROBLEM SIEMIONA /
Postać Siemiona Rachlejewa u- 

derza czytelnika nowym ■ujęciem. 
Mało moglibyśmy wskazać podob­
nych. Problem człowieka, który 
staje w poprzek Rewolucji układał 
się nam dotąd na płaszczyźnie 
bądź to społecznej, klasowej, bądź 
politycznej. Wahania inteligenta w 
arcydziele Aleksego Tołstoja „Dro 
ga przez mękę" są dla nas zupeł­
nie zrozumiałe. Tymczasem w po­
stępowaniu Siemioija odnajdujemy 
pobudki mało brane dotychczas 
pod uwagę w radzieckiej literatu­
rze: atawizm, kompleksy przeka­
zywane z pokolenia na pokolenie 
i ślepą, nie analizowaną nigdy ro­
zumowo nienawiść między sioła­
mi. W psychice Siemiona rozgry­
wa się walka Starego z Nowym, 
z nieznaną, nadchodzącą zza la­
sów Rewolucją. A przecież Sie­
mion jest rodzonym bratem Pasz­
ki _ komunisty, pochodzi z bied- 
niackiej rodziny, nie ma kontak­
tów z kapitalistami, czy kułaka­
mi...•A

Uważam, że autor postawił cie­
kawy i nowy problem, kryjąc 
źródła postępowania Siemiona w 
złożoności psychiki ludzkiej, w 
jej bogactwie różnego reagowania 
na te same bodźce, w jej „niesche- 
matyczności". Bo w ogóle w lu­
dziach — bracie — więcej jest nie­
zrozumiałego, jak zrozumiałego..." 

• — mówi Paweł. A oto co mówi o 
Siemionie Nastia: „On jest jak 
rzeka. Nie widzimy wszystkiego, 
bośmy mali i on sam siebie nie

») Leonid Leonow „Borsuki". Tłuma­
czył z rosyjskiego Jan Witkowski.. „Czy­
telni-", 1352 r.____

Siemion prawie na ślepo 
drodze swoich przodków,

widzi..." 
idzie po 
którzy czuli niechęć i lęk do mia­
sta. W nim, wyrosłym z tej ziemi, 
wśród puszcz szumiących dookoła, 
ze społeczeństwa wsi, z którą czu­
je się solidarnym — miasto urasta 
do symbolu wrogiej siły, kiełzna- 
jącej wszelką wolność. Z miasta 
w roku 1905 przyszła komisja egze 
kucyjna, która publicznie skato­
wała jego ojca, miasto przyniosło 
mu rozczarowanie młodości...

Siemion istotnie staje się wyra­
zicielem ogromnego konfliktu: 
miasta, gdzie rodziły się zawsze 
rewolucje — przeobrażała się psy­
chika człowieka, i wsi, gdzie wszel 
kie procesy zachodziły bardzo po­
woli. Jakże znamienny okrzyk Sie 
miona, uchodzącego do ukochanej 
puszczy: „milionem skrzypiących 
soch zaorzemy miejsce po mieście . 
Władza radziecka przychodzi z 
miasta, należy więc zwrócić się 
przeciwko niej.

Siemion działa w ślepej zacięto­
ści, zabija komisarze Pietę Grocho 
towa i z podobnymi sobie organi­
zuje leśną bandę, „puszczańską 
kontrrewolucję. Ale w końcu sens 
tej walki z mitem zaczyna się roz 
wiewać. Siemion samotmeje. W 
ostatniej scenie książki sam po­
wraca do wsi i przychodzi do Prze 
wodniczącego Komitetu Antona. 
Ten nie okazuje zdziwienia: „Wie­
działem, że przyjdziesz..." — mó- 
wi.

PAR.; INNYCH UWAG
Powieść Leonowa jest również 

nieprzeciętna od strony artystycz­
nej. Jest to jedna z prób poetyc­
kiego widzenia rzeczywistości. Pro 
za Leonowa nabrzmiała jest od 
metafor, nieraz zbyt barokowych, 
czasem w swej stylizacji poetyc­
kiej “w-pada w przesadę. Niewątpli­
wie jednak ma momenty mistrzów 
skie — chociażby opis Moskwy 
widzianej przez Siemiona z dachu, 
„gdy słońce szerokie i czerwone, 
niby nabrzmiały kwiat geranium 
opuszczało się poza nieme wieże 
Kremla..." Mamy piękne opisy

JANUSZ KSIĘSKI

Polska i Polacy w twórczości
„Ogniem i mieczem", I wiele in­

nych powieści polskich o Ukrainie 
fałszowało prawdę historyczną, 

. pragnąc ruchy społeczno - wyzwo­
leńcze przedstawić, jako zwykle 
bunty „czerni". W okresie między 
wojennym ukazuje się szereg po­
wieści kontynuujących tę „trady­
cję" literacką. Podczas, gdy w 
Polsce szkalowato się walkę o wol­
ność polityczną i społeczną ludu 
ukraińskiego, w Związku Radziec­
kim pisarz ukraiński napijał dwie 
powieści, które są pierwszymi do­
kumentami literackimi udziału 
Polaków w walce z międzynarodo­
wym kapitałem oraz poświęcone są 
stosunkom polsko - ukraińskim.

Mikołaj Ostrowski w jednym ze 
swych listów pisze: W walce kla­
sowej flie ma narodowości, j»st 
tylko przynależność do klasy". Za­
sadzie tej pisarz pozostał wierny 
do końca. Dobrze zrozumiany pro­
letariacki internacjonalizm przebi­
ja z każdej strony jego powieści. 
Któż z nas nie czytał głośnej 1 po­
pularnej powieści „Jak hartowała 
się stal". Przedstawiając w ni»j 
wojnę pomiędzy młodą republiką 
radziecką a/^olską w roku 1920, 
Ostrowski wyraźnie podkreśla, że 
toczy się ona z państwem, które 
wystąpiło w obronie burżuazji, s 
nie z narodem polskim. Co więcej, 
robotnicy polscy walczą w szere­
gach Armii Czerwonej. Antek Kło­
potowski — robotnik tartaczny z 
Szepietówki bierze czynny udział 
w pracy Komsomolu, a gdy do 
Szepietówki zbliżają się „legiony", 
chwyta za broń, aby walczyć w 
obronie kraju, w którym władzę 
ujął w swe ręce proletariat

Robotnik łódzki, kapral polski 
Sniegurko, skazany na śmierć za 
prowadzenie wśród żołnierzy pro­
pagandy antywojennej, rzuca są­
dowi takie słowa:

„Ojczyzny nie zdradziłem... Tyl-
Jto my mamy różne ojczyzny. We. 

puszczy, opis muzyki organów w 
traktierni, bliski Romain Rollan­
dowi

• * »
Odłożywszy „Borsuków" Leono- 

wa zastanowiłem się jak wiele da- 
je lektura tej książki. Pomoże 
uświadomić sobie, jak różnorod­
nych przeciwników może mieć 
słuszna rewolucja. Nie zawsze two 
rzy ich polityka. Czasem „Borsu­
ków" tworzy splot nieuświado­
mionych niechęci, -"kompleksów, 
przesądów... Ale tacy przeciwnicy 
staną się w końcu sprzymierzeń­
cami. Trzeba tylko znaleźć przy­
czyny ich postępowania..

Jerzy Thor

TADEUSZ GWARDAK

Zrealizowane zobowiązanie 
pracowników Teatru im. J. Osterwy

które są 
1 zawsze 
przez pu-

piątą po- 
ko-

Państwowy Teatr im. J. Oster­
wy w Lublinie wystąpił z premierą 
„ślubów panieńskich" Aleksandra 
Fredry, sztuki zawsze młodej 
swym humorem, jednej z tych po­
zycji teatrów polskich, 
zawsze chętnie grane 
serdecznie przyjmowane 
bliczność.

„Śluby panieńskie" są 
zycją tego wielkiego polskiego 
mediopisarza, którą oglądamy w 
Lublinie po wyzwoleniu. W po­
przednich latach mieliśmy możność 
obejrzeć „Dożywocie" w wykona­
niu Teatru Wojska Polskiego, 
„Zemstę", „Pana Jowlalskiego" i 
„Damy i huzary".

Wszystkie te sztuki zawsze .cie­
szyły się powodzeniem lubelskiej 
publiczności, 
dzenie spotka 
panieńskie".

Fredro — 
szlachty, najwięcej też o tym śro­
dowisku pisał. Nie był wielkim re­
formatorem, nie piętnował w swo­
ich sztukach systemu feudalnego, 
nie walczył o zmianę istniejących 
stosunków. W czym tkwi więc 
przyczyna zainteresowania jego 
twórczością ?

Nie mniejsze powo- 
z pewnością „Śluby

sam przedstawiciel

Mikołaja Ostrowskiego
sza to pańska, moja — robotniczo- 
chłopska".

Ukraińska komunistka — Wa­
la, skazana na śmierć przez polski 
sąd wojenny, idzie pod szubieni­
cę, śpiewając wraz z towarzyszami 
„Warszawiankę" z 1905 roku.

Ostrowski pokazuje nam prole­
tariacką rodzinę Palentowskich, 
maszynistę, który na wiadomość o 
śmierci Lenina dołącza głos syre­
ny swego parowozu do syren pa­
rowozów radzieckich, chociaż wie, 
że będzie go to kosztowało 
utratę pracy i wielu innych Pola­
ków, którzy walczą razem z ro­
syjskim proletariatem.

Jeszcze większą wartość dla nas 
posiada druga powieść Ostrowskie 
go — „Zrodzeni z burzy". Ostrow­
ski w cii wili, gdy rozpoczął pracę 
n*d nią byl już beznadziejnie cho­
ry. Napisał zaltdwie tom pierwszy 
i kilka stron tomu drugiego — 
śmierć zabrała pisarza w trakcie 
pracy nad tą powieścią.

A mo rysy charakterystyczne 
powieści podane przez autora w 
liście do „Bolszewickiej Prawdy" 
z dnia 5 kwietnia 1935 roku:

„Zrodzeni z burzy" — powieść 
antyfaszystowska. Czas — koniec 
1918 roku. Miejsce — jedno z mia­
steczek Zachodniej Ukrainy i 
wschodniej Galicji. Niemieckie 
wojska opuszczają Ukrainę... Pol­
ska szlachta zdobywa władzę pra­
gnąc przeszkodzić w zajęciu mia­
steczka, zbliżającym się oddziałom 
rewolucyjnym. Na czele polskich 
faszystów stoją: hr. Mogielnicki, 
hr. Zamojski, fabrykant Brankie- 
wicz, Zajączkowski, kpt. Wrona, 
por. Zaremba i jezuita — ojciec 
Hieronim.

Komuniści także przygotowują 
się do walki. Powstaje podziemny 
Komitet Okręgowy. Podziemna ko­
mórka Komsomolu — wiernego 
pomocnika partii. Do walki z fa­
szyzmem ojcowie i dzieci idą ra­

Państwowy Teatr im. J. Osterwy w Lublinie. Aleksander Fredro: „Ślu­
by panieńskie1', reżyseria: Zofia Modrzewska, scenografia: Jerzy Toroń- 
czyk. Scena z I aktu: Włodzimierz Kaniowski — Albin; Zofia Stefań­
ska - Michnikowska — Aniela; Eleonora Frenkiel - Ossowska — pani 
Dobrójska; Halina Ziółkowska — Klara; Zbysław Jankowiak — Gustaw.

............... (Fot. COPA F. Myszkowski)

Dlaczego gramy dziś na wszyst­
kich scenach polskich jego sztuki? 
Stałą popularność Fredry wynika z 
tego/ że cala jego twórczość sce­
niczna jest pełna realizmu, pełna 
prawdy.

Przedstawiane przez Fredrę drob­
ne wady i przywary szlachty — 
ludzi, których znał najlepiej są 
wadami, które spotykamy stale u 
różnych ludzi w różnych środowi­
skach.

Jakie wady i błędy wytyka Fre­
dro w „ślubach panieńskich"?

Pokazuje on tam człowieka o 
braku jakiejkolwiek inicjatywy w 
osobie Albina, pokazuje do czego 
doprowadza lektura złych książek, 
czy też wpływ na dzieci złych sto­
sunków panujących między rodzi­
cami.

Wszystko to pokazane wspania­
łym fredrowskim piórem wywołuje 
wiele śmiechu na widowni, ale też 
pomaga w przezwyciężaniu tych 
przywar.

Humor fredrowski został dobrze 
wydobyty w przedstawieniu lubel­
skim przez reżysera Zofię Mo­
drzewską i aktorów. Mimo, że treść 
sztuki jest na ogół znana, śledzi 
się akcję z dużym zainteresowa­
niem.

oddziały 
rzeczywi- 
płaszezy- 

toczoną 
i

zem. Taka jest Olesia — córka 
maszynisty Kowatło, takim — Raj­
mund — syn członka Centralnego 
Komitetu Komunistycznej Partii 
Polski — Zygmunta Rajewskie- 
go...“

W szeregach proletariatu obok 
Polaka Przegrodzkiego, walczy 
Ukrainiec Ptacha, Żydówka Sara 
i Czech Pszeniczek.

Śmiało i bezlitośnie zrywa 
Ostrowski maski z twarzy hrabiów 
i fabrykantów, którzy wzywają do 
pomocy wycofujące się 
niemieckie, ukazuje ich 
ste zamiary, ukryte pod 
kiem patriotyzmu, walkę 
w obronie własnych majątków 
fabryk pod firmową nalepką wal­
ki o cywilizację. Pisarz demasku­
je rzekomą postępowość tzw. rzą­
du Daszyńskiego, który zdradza 
proletariat.

Przygotowując tę powieść Ostrów 
ski starał się zbierać materiał, w 
różnych źródłach. Wiemy, że utrzy 
mywał żywy kontakt z Bronisławą 
Marchlewską — wdową po Julia­
nie. Marchlewskim, która tłuma­
czyła mu nawet niektóre pozycje 
z języka polskiego na rosvjski, 
szukała materiałów itp. W liście 
do niej z dnia 22 listopada 1934 
roku pisarz podaje jedno z zało­
żeń swej powieści: .

„...Najbardziej ważnym jest dla 
mnie przedstawienie początków 
wzrastania w siły braterskiej, Ko­
munistycznej Partii Polski".

Żmudna praca śmiertelnie cho­
rego, niewidomego, lecz tryskają-' 
cego energią twórćzą — pisarza, 
stworzyła powieść, która jako 
pierwsza rzuciła właściwe światło 
na lata 1918 — 1920 w Polsce. 
Ostrowski nie był Polakiem, ale 
był pisarzem, który ocenił spra­
wiedliwie polski proletariat, ukazał 
jego prawdziwe, rewolucyjne ob­
licze,_______ _ Janusz Księski

Publiczność szczerym śmiechem 
przyjmuje perypetie dwu młodych 
par: Klary i Albina oraz Anieli 
i Gustawa, które dzięki dowcipowi 
Gustawa kończą się dwoma ślu- 
bami.

Z dobrze grającego całego ze­
społu trzeba na pierwszym miejscu 
postawić Zbysława Jankowiaka w 
roli Gustawa i Eleonorę Frenklel- 
Ossowską w niewielkiej roli pani 
Dobrójskiej.

Zbysław Jankowiak przekonująco 
pokazuje młodego, dowcipnego, za­
kochanego a jednocześnie trzeźwo 
rozumującego człowieka. Ten mło­
dy aktor, który dotąd występował 
raczej w mniejszych rolach, poka­
zał, ' że w największej roli sztuki 
daje sobie bardzo dobrze radę.
♦ Eleonora Frenkiel - Ossowska, 

którą znamy jako świetną artyst­
kę dramatyczną w komediowej roli 
wypadła nie gorzej niż w drama­
tach. Oszczędność ruchów, swobo­
da mówienia cechuje całą jej grę. 
Jej Dobrójska jest prawdziwa i 
ludzka.

Zofia Stefańska - Michnikowska 
jako cicha i układna Aniela i Ha­
lina Ziółkowska, jako rozkrzycza­
na władcza klara nawzajem się 
uzupełniały. Wzdychający 1 plączą­
cy, a jednocześnie pozbawiony ja­
kiejkolwiek inicjatywy Albin zna­
lazł na ogół dobrego odtwórcę we 
Włodzimierzu Kaniowskim. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę, że Halina 
Ziółkowska i Włodzimierz Kaniow­
ski role swoje potraktowali trochę 
zbyt farsowo.

Bronisław Romanlszyn jako ko­
chający stryj, a jednocześnie przy­
padkowy amant Radost, dobrze 
wywiązał się ze swojej roli, choć 
chwilami szwankuje u niego dyk­
cja.

W epizodycznej roli służącego 
Jana wystąpił Lechosław Litwiń­
ski.

Wszyscy aktorzy dobrze mówią 
fredrowski wiersz, co dodaje dal­
szego uroku przedstawieniu.

Oprawa dekoracyjna i kostiumo­
wa Jerzego Torończyka jest pełna 
umiaru, co pogłębia realizm przed­
stawienia.

Przedstawienie „Ślubów panień­
skich" jest przyjemnym wydarze­
niem .kulturalnym Lublina.

Ale jest ono nie tylko jednym z £ 
wielu wydarzeń kulturalnych na­
szego miasta, jest ono 
zrozumienia przez zespół 
ny i techniczny teatru 
jakie 
który 
życia 
Front Narodowy, umacnia siłę i 
jedność narodu. Zespól artystyczny 
1 techniczny Państwowego Teatru 
Im. J. Osterwy przygotował tę 
sztukę w ramach zobowiązań ku 
czci wyborów i XIX Z.azdu KPZR 
jako sztukę ponadplanową pracu­
jąc jednocześnie nad nią 1 nad 
przeróbką sceniczną „Poematu pe­
dagogicznego" Makarenki, który 
niedługo zobaczymy. Dekoracje 1 
kostiumy zostały przygotowane po­
za planem ze starych materiałów 
lub wykorzystane z innych sztuk. 
W ten sposób zespół techniczny 
zaoszczędził znaczne sumy pań­
stwowych pieniędzy.

Dzięki przygotowaniu tej sztuki 
Państwowy Teatr im. J. Osterwy 
przedterminowo wykonał swój plan 
roczny.

Przedstawienie „ślubów panień­
skich" wykazuje, że walka o ilość 
idzie w parze z walką o jakość tej 
produkcji, którą dają pracownicy 
teatru,

. - ’ ' ' ~ r ladeusź Guardak-

znszly w narodzie 
we wszystkich 
wmożoną pracą

wyrazem 
artystycz- 
przemian, 

polskim, 
dziedzinach 

umacnia
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jedna 
stanie
Gard 
oraz

Półka z przekładami literatur 
zagranicznych przedstawia się w 
księgarniach lubelskich bardzo bo­
gato. Sąsiadują z sobą książki 
różnych narodowości. Mamy po­
wieści australijskie, holenderskie, 
duńskie, czeskie, nawet indyj­
skie... Prawdziwa „wieża Babel"... 
Z ostatnio czytanej lektury naj­
bardziej pozostała mi w pamięci 
powieść holenderskiego czołowego 
prozaika — komunisty Theun de 
Vriesa pt. „Kojo szczęścia" (tłum. 
M. Wołczecka i J. Marecka) wy­
dana przez „Czytelnika". Stanowi 
ona drugą część wydanej w ub. r. 
powieści „Ziemia macocha". Tłem 
dla dziejów rodu Wiardów jest 
przeobrażanie się struktury gospo­
darczej wsi holenderskiej w okre­
sie wzrostu kapitalizmu. Zresztą 
ta lakoniczna wzmianka nie może 
uchwycić istoty tej głęboko wzru­
szającej głębią podejścia do czło­
wieka książki. Do bibliotek na­
szych doszła więc jeszcze 
powieść rodowo-klanowa i 
obok „Rodziny Thibaut" du 
wydanej w roku ubiegłym 
popularnej, a wznowionej również 
„Rodziny 
Roche.

Skoro 
przegląd 
powrócić jeszcze do Danii, do zna­
nego wszystkim autora „Ditty" — 
Martin Andersen Nexd. Miłośni­
com wielkiego pisarza duńskiego 
należy więc przypomnieć, że znaj­
dują się w sprzedaży jego „Wspom 
nienia" w dwóch tomach („Książ­
ka i Wiedza", tłum. J. Mond- 
schein) — tom pierwszy pt. „Pi­
sklę", tom drugi: „Pod otwartym 
niebem", tom „Pism Zebranych" 
Nexo („Książka i Wiedza", tłum. 
M. Kelles-Krauzowa). Tom zawie­
ra nowele, artykuły polityczne, 
odezwy, wypowiedzi o Związku 
Radzieckim i artykuły literackie. 
Razi jednak pewna niekonsekweft-

Whitoaków" Mazo de la

jednak zaczęliśmy ten 
od Niderlandów, warto

W lochach
amerykańskiego gestapo

„Dozorcy położyli mnie na wiel­
kim stole. Na każdym jego rogu 
znajdował się blok z- nawiniętym 
na kółko kablem stalowym. Ka­
blami owinięto mi kostki u nóg 
i przeguby u rąk, po czym nakrę­
cano bloki tak, że kończyny wy­
skoczyły mi niemal ze stawów. 
Za każdym razem, gdy traciłem 
pizytomność, operację przerywano 
i cucono mnie oblewając zimną 
wodą".

„Bito mnie skórzanymi biczami 
do utraty przytomności, wlewano 
mi do żołądka wielkie Ilości oleju 
rycynowego i torturowano w in­
ny sposób".

Nie, Czytelniku, to nie opisy 
przeżyć w lochach gestapo. To opis 
przeżyć w amerykańskich więzie­
niach. Autorem pierwszego opisu 
jest George Drexel, który przeby­
wał w obozie karnym w Cochran. 
Autorem drugiego opisu jest Hay- 
wood Patterson, którego os_adzono 
w więzieniu w Kilby. Zarówno 
Kilby jak i Cochran znajdują sib 
na terytorium Stanów Zjednoczo­

nych.
Co pewien czas prasa zachod­

nio-europejska zamieszcza opisy 
buntów w różnych więzieniach 
amerykańskich.. W czasie tych 
buntów wychodzą na jaw straszli- 

W tym krążeniu musi dojść do zderzenia.

cja: redaktorzy powinni ograniczyć 
się do pism publicystycznych, bo 
przecież paroma opowiadaniami i 
tak nie oddadzą idei całości pisar­
skiego dzieła Nexo.

A teraz zwrot ku innej części 
świata: oto ■wielka, demaskatorska 
powieść australijskiego prozaika 
Frank Hardy’ego pt. „Potęga bez 
chwały" obrazująca mechanizm 
kapitalizacji Australii i ucisku kia 
sy robotniczej. Jest to debiut po­
wieściowy robotniczego działacza, 
który wyszedł z najniższych 
warstw społecznych, poznał życie 
wyzyskiwanej australijskiej klasy 
robotniczej. Po opuszczeniu wię­
zienia Frank Hardy odwiedził Pol­
skę w r. ub. na zaproszenie Związ­
ku Literatów Polskich. „Potęgę 
bez chwały" wydał w pomysłowej

Cena parasola
Monachium 1938 r. Na lotnisku 

spotykają się — wielki fuehrer 
■trzeciej rzeszy 1 ówczesny angiel­
ski premier mr Chamberlain. Tłu­
macz fuehrera, Guido Schmidt, ki­
wa głową to jednemu, to drugie­
mu, jak sędzia na korcie teniso­
wym. Wszystko było pięknie i 
fuehrer serdecznie ściska 
Chamberlaina, aż temu 
palce.

Anglik już piąty raz 
wodza rzeszy:

— Fuehrerze, czy jest

rękę mr 
trzeszczą

zapytuje

pan na­
prawdę zadowolony? Wszystko uz­
godniliśmy ?

— Naprawdę, zupełnie jestem za­
dowolony! Przecież już powiedzia­
łem: Sudety, to jest moje ostatnie 
żądanie w Europie Środkowej.

— W Europie środkowej ?.., — 
To oznacza, że sobie pan jeszcze 
czegoś życzy gdzie indziej...

Hitler zamyślił się:

1,5 metra i 
których 
ofiary

za- 
na

we warunki panujące w więzie- 
’ niach amerykańskiej „demokra­
cji". I tak np., gdy wybuchł bunt 
więźniów w Jackson, opinia pu­
bliczna dowiedziała się, że każde 
więzienie jest zaopatrzone w bo­
gaty asortyment narzędzi tortur, 
takich jak bicze, żelazne łańcuchy, 
nabijane ołowiem maczugi. Dowie 
działa się, że z najbłahszych po­
wodów więźniowie wtrącani są do 
lochów o metrze szerokości i 
dwóch metrach długości, że w 
niektórych więzieniach istnieją 
tzw. komory siódmych potów, tzn. 
skrzynie o wysokości 
szerokości 45 cm, do 
myka się upatrzone 
przeciąg paru dni.

Opisując straszliwe stosunki 
nujące w więziennictwie amery­
kańskim, czasopismo amerykań­
skie „People Today" pisze: „W 
więzieniach amerykańskich wię­
źniowie są katowani na śmierć. 
Śmierć jest jedyr.ą drogą, którą 
można się wydostać z amerykań­
skiego Buchenwaldu".

Raz jeszcze okazuje się, że okru 
cieństwo, nie liczenie się z życiem 
człowieka są cechami, charakte­
ryzującymi imperializm bez wzglę 
du na to czy jest to Imperializm 
amerykański, czy niemiecki. R.

pa-

Howard 
ostatnio 
„Dumni 
Cudzo- 

rewolucji

szacie graficznej „Czytelnik" w 
tłumaczeniu Z. Jabłonowskiej.

Bratem duchowym Hardy’ego, z 
którym łączy go ta sama walka i 
idea jest znar.y już publiczności 
polskiej nieugięty działacz komu­
nistyczny, Amerykanin 
Fast. „Czytelnik" wyda! 
jego opowieść historyczną 
i wolni" o losach Brygad 
ziemskich w okresie 
amerykańskiej.

Z tłumaczeń klasyków 
wątpliwie 'zasługuje na 
wydanie nieznanej w Folsce po­
wieści Guy Maupassanta „Piękny 
Pan" (tyt. org. „Bel Ami“) w tłum. 
K. Dolatowskiej. W świat tej powie 
ści wprowadza nas obszerny wstęp 
Artura Sowińskiego.

prozy nie 
pochwałę

J. T.

Tak, mister

!

Chamberlain, 
mam na widoku zagadnienie Gdań­
ska i Polski.

— Fuehrerze, weź pan sobie 
Gdańsk! To panu ja mówię, w 
imieniu królewskiego rządu: weź 
pan sobie Gdańsk. A dla świętego 
spokoju, fuehrerze, weź pan sobie 
też 1 PoLskę.

— Hm... Chodziłoby jeszcze o 
Ukrainę i rosyjskie okręgi prze­
mysłowe na południu. Niemcy inte­
resują się tamtejszymi bogactwa­
mi naturalnymi.

— Weź je sobie, 'fuehrerze, ja 
pana zapewniam, że rząd Jego 
Królewskiej Mości nie będzie z te­
go powodu robić żadnych krzyków. 
Byleby pan był zupełnie zadowolo­
ny. Więc, czy naprawdę, fuehre­
rze, nie ma pan już więcej żądań?

— Pan jest wielkim mężem sta­
nu, mister Chamberlain. Tylko o 
jedno jeszcze bym pana prosił: o 
ten oto pański parasol — na pa­
miątkę.

Mister Chamberlain 
krok 

odstąpił o
1 przybrał bojową pozycję: 
My umbrella... lmpossible... 

ls Brltlsh!
Guido Schmidt szybko prze-

that
A 

tłumaczył:
— ...nie można... odmawia, fueh- 

rerze, parasol jest — angielski!
Tłum, ze słowackiego Fr. Swar

Senator Douglas nerwowo prze­
rzucał komplety starych czaso­
pism, chcąc w ten sposób zabić 
dręczące go nudy. Właśnie przed 
chwilą rozmawiał z Krześniew- 
skim. Ten stary agent pobrał znów 
10 tysięcy dolarów. Zaraz, jak to 
on się wyrażał — aha: „na krze­
wienie idei wolności wśród ujarz­
mionych przez Kreml narodów11. 
Douglas na wspomnienie o tym 
zaśmiał się histerycznie. Teraz, 
gdy był sam, nie musiał już przy­
bierać na twarz majestatycznej 
maski.

„New York Times" mało go in­
teresował. Przypominanie starych 
morderstw, afer łapówkowych by­
ło jdszcze nudniejsze niż czytanie 
bieżących gazet. A właściwie i 
tamte stare i te dzisiejsze przyno­
siły na ogół wiadomości, nie wiele 
różniące się od siebie.

Już miał z trzaskiem odrzucić 
jeden z kompletów, gdy spojrzenie

WÓŁ I PIES
Wół stary pośrodku podwórka 
napotkał Burka.
Kundel, jak zawsze ponury:
Cóż — warknął __ byku jeden 
spoglądasz tak z góry?
— Hm — sapnął wołek 
do pieska — młokosa: 
A ty, patrząc na mnie 
nie zadzierasz nosa?

OSIOŁ I WIEDZA
Osioł, który nauką się bawił, 
chwalił się zwierzętom, 
że sto ksiąg już strawił.
Gdy wszyscy się dziwią, 
koń nagle zapytał: 
A czyś ty choć jedną, 
mój panie, przeczytał?

PSZCZOŁY I OSA
Biada, gdy na czyjąś głupotę 
brak jest wszelkich lekarstw.
Wśród kwiatów, w cieniach sadu
raz stała pasieka 
otoczona stuletnim płotem.
Cóż rzec o jej mieszkankach?
Ot, słów chyba parę:
W noc śpią, lecz gdy słońce 
na niebie zabłyśnie 
wznoszą się nad szumiące 
jabłonie i wiśnie
1 lecą w świat...
A wracają pachnące nektarem.
Dzięki ich pracy, w ulach ,

był miodu dostatek.
Na nieszczęście,
było to już późnym latem,
osa, próżniak, wiodąca żywot rozbójniczy, 
zwiedziała się o pszczelich zapasach słodyczy, 
więc do ula przylata
i włazi tam bez żadnych ceremonii.

Oburzony napaścią
ul gniewnie zadzwonił

tysiąca pszczół brzękiem:
Precz, wiedźmo, jazda,

do własnego gniazda,
bo nabawisz się biedy.
Lecz osa, choć strwożona

przez taką piosenkę
już świeci w ciemnym wnętrzu 

swego cielska złotem.
Wtedy

ul zahuczał na moment i ucichł..,
A potem, cóż —

znów go rozgwar napełniał wesoły.
» ♦ *

Jeno w kwiatach, strząsając 
srebrne krople rosy 

obok żółtych drgających zwłok osy 
brzęczały rozsrożono dwie strażniczki pszczoły.

i

Miliardy nie pomogą
jego padło na tekst, zakreślony 
niegdyś czerwonym ołówkiem. 
Przeczytał:

„Rosja jest po prostu pojęciem 
geograficznym i niczym więcej ni­
gdy nie będzie. Straciła ona na 
zawsze siłę zwartości, możliwość 
organizacji i odbudowy. Naród nie 
istnieje".

Spojrzał na nagłówek. Było to 
oświadczenie senatora Vondextera, 
a pismo ukazało się w czerwcu 
1918 roku.

— Idiota — mruknął Douglas. — 
Łgać trzeba trochę mądrzej. — 
dodał na pół szczerze.

Inne, numery przynosiły nie 
mniej sensacyjne wiadomości. Je­
den z tytułów „New York Times" 
z października tegoż roku głosił:

„Cały gmach bolszewizmu w Ro­
sji wyraźnie się wali". A równo w 
dwa lata później to samo pismo 
donosiło:

„Rząd radziecki jest bliski upad­
ku... Bolszewicy odrzucili swe ko­
munistyczne zasady i swą niena­
wiść do kapitalizmu, zaprosili cu­
dzoziemskich kapitalistów, 
przybyli i przyczynili się do 
woju zasobów rosyjskich".

— Wystrychnęli njfc wtedy 
dudków — zaryczał Douglas, 
rywając na chwilę lekturę. — 
i nasza w tym jest wina Mogli­
byśmy mieć trochę mądrzejszych 
polityków i dziennikarzy.

To samo powtórzył po przeczy­
taniu notatki, zamieszczonej w 
„New York Times" z listopada 
1932 roku:

„Pięcioletni plan przemysłowy, 
który jest wyzwaniem rzuconym 
poczuciu proporcji, który dąży do 
postawionego sobie celu, „niezależ 
nie od wydatków",, jak częstokroć 
z dumą przechwala się Moskwa — 
nie jest w rzeczywistości planem. 
To — fantazja... Kolektywizacja 
poniosła całkowitą klęskę. Dopro­
wadziła ona Rosję na krawędź 
głodu...".

aby 
roz-

na 
prze 
Ale

Senator Douglas miał już dosyć. 
Odrzucił komplety starych gazet, 
na usta jego wystąpiła piana. Był 
wściekły.

— Niech ich wszyscy diabli — 
zasyczał. — Gryzipiórki!

I wtedy wzrok jego padł na 
kartkę, pozostawioną przez Krze- 
śmewskiego. Agent kwitował na 
niej odbiór 1C tysięcy dolarów.

— 10 tysięcy dolarów? — mruk­
ną! Douglas, i tym razem zupełnie 
szczerze, — wykrztusił:

— Miliardy nie pomogą...
MAJ

Verdi
po amerykańsku

Jak donosi agencja „Associated 
Press" 28 października, w jednym 
z teatrów Broadwayu odbyła się 
premiera opery Verdiego „Aida" 
pod nieco zmienioną nazwą „Uko­
chana Aida".

Zapewne celem „zbliżenia" tre­
ści opery do amerykańskiego wi­
dza, akcję „Aidy" przeniesiono w 
czasie i przestrzeni- z epoki i ze 
stol’cy faraonów egipskich Mem- 
fis do Memphis w stanie Tennes­
see w okres wojny miedzy stana­
mi Północnymi i południowymi.

Bohater opery. Radames, jest w 
nowym wcieleniu kapitanem armii 
Południowej, który z miłości do 
czarnej niewolnicy, Aidv, zdradza 
swych towarzyszy. Niezmienioną 
pozostała podobno muzyka Verdie- 
go, ale trudno przypuszczać, by 
europejski meloman rozpoznał ją 
w wykonaniu nowojorskiego jazzu.

Ten barbarzyński brak szacunku 
amerykańskich „twórców kultu­
ry" dla sztuki nie dziwi nas już 
zbytnio. Czegóż można się bowiem 
spodziewać w kraju, gdzie były 
prezydent (Truman) przy kupnie 
obrazów kieruje się ich rozmiara­
mi.
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Wzmocnienie
należy rozpocząć

Naród polski zjednoczony w Na­
rodowym Froncie dokonuje histo­
rycznego dzieła, zamieniając Polskę 
W kraj potężnego przemysłu i kwit­
nącej kultury. Są to zadania trud­
ne. Do realizacji zamierzeń potrze­
bni są ludzie śmiali i wytrwali. 
Wiefu takich wychował już ZMP. 
W bieżącym roku szczególną ak­
tywność Związku i całej młodzieży 
Lubelszczyzny można było zaobser­
wować przed Zlotem Młodych Przo­
downików w Warszawie i w okre­
sie wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Szeroka praca masowo-polityczna 
wśród całej młodzieży lubelskiej da­
ła duże rezultaty. W okresie przed­
miotowym dziewczęta i chłopcy pod­
jęli 2495 zobowiązań zespołowych 
i 2830 indywidualnych, które przy­
sporzyły r.aszej gospodarce dodatko­
wej produkcji wartości 14 milionów 
złotych. Podczas akcji wyborczej 
nastąpiło dalsze ożywier.ie działal­
ności ZMP w woj. lubelskim. 9 tys 
młodych agitatorów brało udział w 
akcji wyborczej. 50 tysięcy młodzie­
ży realizującej zobowiązania wzmo­
żoną pracą przyniosło 7 milionów 
oszczędności. Nadto na terenie woj. 
lubelskiego młodzież zaciągnęła 474 
wart wyborczych.

W okresie wyborczym szeregi lu­
belskiej organizacji ZMP zwiększy­
ły się o 2202 nowych członków.

Jednak obok tych bezsprzecznie 
dużych osiągnięć, lubelska organi­
zacja ZMP nie była wolna od wielu 
potknięć i błędów.

Należy przede wszystkim powie­
dzieć, że poważna ilość kół nie pra­
cowała w tej akcji należycie. Wynika 
to z tego, że instancje ZMP przy 
pomocy aktywu spełniały funkcje 
Zarządów Kół, wobec czego odpo­
wiedzialność Zarządu za pracę koła 
zmalała prawie do minimum. A 
przecież nie może być mowy o

Dom noclegowy
w świetlicy sportowców

W Lubartowie istniała świetlica 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców. 
Korzystali z niej sportowcy 1 mło­
dzież. Niestety od trzech miesięcy 
świetlica jest w dzień zamknięta. 
Natomiast otwarta w nocy, gdyż 
zrobiono w niej dom noclegowy. Za­
miast przyrządów sportowych, sto­
łów i gazet w świetlicy leżą sienni­
ki, Wydaje się nam, że świetlica po­
winna w dalszym ciągu być świe 
tlicą, a hotel MRN winna uruchomić 
w innym miejscu.

Eugeniusz Kłosowski

lubelskiej organizacji ZMP 
od najmniejszej komórki organizacyjnej

Leon

trwałych osiągnięciach ZMP, jeśli 
rezultaty te nie będą uzyskiwane 
przez koła. Dalsze wzmocnienie or­
ganizacji, powiększenie jej oddzia­
ływania na całą młodzież, szerokie 
włączenie chłopców i dziewcząt do 
socjalistycznego budownictwa we 
wszystkich dziedzinach jest możliwe 
tylko przy dobrej pracy koła.

Sekretarz ZG ZMP tow.
Janczak na ostatnim rozszerzonym 
Plenum ZW ZMP w Lublinie, po­
wiedział:

— Podstawowym zadaniem jest 
by hasła Związku były wykonywa­
ne przez każdego członka ZMP, 
przez każde koło. Koło realizuje w 
praktyce wszystkie uchwały kie­
rownictwa ZMP.

Przyjrzyjmy się, jak pracują koła 
ZMP na 'erenie woj. lubelskiego. 
Wśród 2030 kół, jakie znajdują się 
w naszym województwie jest wiele 
takich, które należycie wypełniają 
swe zadania.

Przykładem dobrej pracy może 
być koło gromadzkie ZMF w Wólce 
Końskiej w gminie Pawłów w pow. 
chełmskim Do przeszłości należy 
okres, w którym młodzie/ tej gro­
mady wolne chwile poświęcała pi­
jaństwu i bijatyce. Wśród tej mło­
dzieży znaleźli się wartościowa lu­
dzie, jak Laska, Psujek i inni. 
Dzięki żmudnej pracy uświadamia­
jącej, jaką prowadzili wśród swych 
kolegów, objawy pijaństwa i chuli­
gaństwa stały się rzadkością. Po za­
łożeniu Kóła ZMP w Wólce Koń­
skiej zaczęli wyrastać nowi ludzie 
Szczególnie pozytywnymi rezultata­
mi w pracy mogą 
ZMP-owcy tego kola 
borczym. W wyniku 
agitatorów chłopi z 
wywiązali się z obowiązków wobec 
Państwa, a 26 października br. ma­
nifestacyjnie udali się do urn.

Również apel ZG ZMP dotyczący i 
zaciągu pionierskiego do pracy w ■ 
przemyśle węglowym i hutniczym 
nie przeszedł tam bez echa. Z koła 
zgłosiło chęć wyjazdu 8 osób. Obec­
nie pracują już w kopalniach i hu­
tach.
Do dobrze pracujących należy rów­

nież koło w MostówMi, Łysej Górze 
i Smadówce (gmina Baranów,' pow. 
Puławy), Fabryce im. Buczka w 
Lublinie, WSK, Cementowni Rejo­
wiec, Liceum Pedagogicznym w 
Leśnej Podlaskiej i inne.

Jednak obok dobrze pracujących 
kół w woj. lubelskim znajduje się 
pokaźr.a liczba kół które nie prze­
jawiają żadnej działalności, a w 
najlepszym wypadku od czasu do 
czasu organizują zebrania lub za­
bawy. Niektóre kola nie potrafią 
dać należytej odprawy wrogiej pro­

się poszczycić 
w okresie wy- 
pracy młodych 

tej gromady 

pagandzie kułaków. Do takich nale­
ży m. in. koło w Krzemieniu (pow. 
kraśnicki). Na apel ZG ZMP o za­
ciągu pionierskim 7 członków tego 
koła zgłosiło chęć pójścia do pracy 
w górnictwie i hutnictwie. Dowie­
dzieli się o tym kułacy, którym so­
lą w oku była patriotyczna postawa 
chłopów. Kułak Jan Król prowa­
dząc z ZMP-owcami rozmowy stra­
szył ich utratą zdrowia itp. Zarząd 
Koła nie potrafił jednak przeciw­
stawić się plotce kułackiej. Również 
Zarząd Gminny ZMP w Janowie 
nie kC-apił się z udziel er. iem po­
mocy kołu. Koło w gromadzie 
Opole w pow. puławskim liczące 16 
członków do kwietnia br. tj. przez 
dwa lata nie miało ani jednego ze­
brania. Przykładów podobnych jest 
znacznie więcej.

Logicznym następstwem tej słabo­
ści organizacyjnej ZMP jest jeszcze 
w wielu wypadkach niewielka ak­
tywność polityczna. Dotychczas wie­
le kół ZMP zarówno na wsi jak i 
w mieście nie organizuje młodzieży 
do wykonania planów gospodar­
czych. Za mało ZMP-owców staje 
do pracy na najtrudniejszych odcin- 
kacn, a szkolne organizacje niedość 
skutecznie walczą o realizację pla­
nów dydaktyczno - wychowawczych.

Dla ożywienia 
ZMP należy nadal 
nierskiego zaciągu 
myślę węglowym 
tym celu należy prowadzić systema­
tyczną pracę uświadamiającą z mło­
dzieżą. Nie wolno jednak zagadnie­
nia ruchu pionierskiego sprowadzać 
jedynie do werbunku młodzieży do 
pracy w przemyśle węglowym i hut 
niczym. W każdym zakładzie pracy, 
spółdzielni produkcyjnej czy groma­
dzie istnieją trudniejsze odcinki 
pracy, przy których nie powinno 
zabraknąć ZMP-owców. Centralnym 
zadaniem wiejskich kół ZMP jest 
udzielanie pomocy Partii we wz.rac 
nianiu spójni gospodarczej między 
miastem a tizsią, w umacnianiu 
istniejących spółdzielni produkcyj­
nych, w popularyzowaniu idei spół­
dzielczości 1 realizacji planów obo­
wiązkowych dostaw wsi.

Dla umocnienia kół trzeba także 
przyjąć do ZMP młodzież, która wy 
różniła się aktywną pracą w akcji 
wyborczej. St. B.

J

działalności kół 
rozwijać ruch pio 
do pracy w prze- 
i hutniczym. W

I
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Wyciągnąć wnioski z przebiegu szkolenia 
rolniczego

.-Si

W dniu 19 bm. zareprezentowaliś- 
my kilku opieszalskich z gminy Ko- 
sin, pow. Kraśnik. Dzisiaj przedsta­
wiamy dalszych opornych z tej gmi­
ny, którzy postępowaniem swoim 
zdradzają naturę osła, bowiem gdy 
cała gmina ijzie naprzód, oni na 
przekór, chcą ją cofnąć do tyłu.

W gromadzie Janiszów do takich, 
którzy naśladują kłapouchów, nale­
żą: Helena Szczepaniak, i Maria

W REALIZACJI fKUW iWfCA
Zgodzimy się chyba z tym, że mle 

ko to płyn, że wystarczy przechylić 
naczynie, w którym się znajduje 
by popłynęła biała strużka. Ale każ­
dy przyzna też rację, że jeśli gospo­
darz chce wykonać swój plan, to 
musi mleko zanieść lub zawieść w 
bańce do mleczarni. Cudów na świe 
cie nie ma i mleko samo nie popły­
nie. Innego jednak zdania jest Jan 
Szadura z Łopiennika Podleśnego,

W1MUUCJI MUMMLIKA
Uwaga. Tadeusz Baranowski z gro 

mady Olszanka, pow. Krasnystaw 
Przypominamy wam stare przysło­
wie „kto w terminie daje ten dwa 
razy daje“. A wy odwrotnie. W koń­
cowym etapie realizacji skupu żyw­
ca nie najlepiej się spisujecie i nale­
gacie ze 150 kg. To samo dotyczy i 
Franciszka Krawczyńskiego z tej 
samej gromady, który nie odsprze­
dał Państwu 109 kg żywca. A prze­
cież szybkie, terminowe wywiązywa 
nie się z wszelkich obowiązków wo- 

Szymanek. Ob. Szczepaniak zaiega 
jeszcze z 381 kg zboża, a Szymanek z 
170 kg. Obie te obywatelki uważają 
widocznie, że są to „nic nie znaczą­
ce" końcówki. Jednak takimi końców 
kami można nakarmić nie jedną ro­
dzinę robotniczą. Spodziewamy się, 
że ob. ob. Szczepaniak 1 Szymanek 
po raz ostatni figurują pod oślim 
szyldem.

pow. Krasnystaw, który zalega z od­
stawą 179 1 mleka. My& on, że 
dzięki jakiemuś „hokus-pokus" mle­
ko samo trafi do mleczarni. Podob­
nie myśli również i jego sąsiad Frań 
ciszek Szuba, który zalega z odsta­
wą 178 1. Dlatego, że tak nieziemsko 
myślą, znaleźli się na „Oślej łące”, 
która im przypomina, że plany do­
staw mleka trzeba realizować w ter­
minie.

bec Państwa, to dla każdego rolni­
ka najbardziej zaszczytne zakończe­
nie całorocznej pracy na roli, to 
podsumowanie jego wysiłków. Uważ 
nie popatrzcie po gromadzie, a z 
pewnością zauważycie, że wielu jest 
gospodarzy, których bilans wypad! 
dodatnio. Wy tego jednak nie może­
cie powiedzieć o sobie. „Ośla łąka" 
przypomina wam, te czas najwyższy 
uregulować wszelkie powinności 
wobec Państwa.

seminarium lektorów wojewódz­
kich w dniu 30 października zapo 
czątkowalo szkolenie rolnicze w 
okresie jesienno - zimowym. Bezpo­
średnio po nim tzn. w czasie od 3 
do 8 listopada br. odbyty się semi­
naria dla lektorów powiatowych. Se­
minaria te miały charakter prak 
tyczno - instruktażowy, podczas gdy 
poprzednie seminaria ograniczały 
się do podania ogólnikowych wska­
zówek lektorom wyjeżdżającym w 
teren. Uległa również znacznej po­
prawie frekwencja lektorów na se­
minariach. Jeśli uprzednio braio 
•idział w seminariach zaledwie kil 
kunastu lektorów, to ob°cnie liczba 
■czestnlków wynosiła przeciętnie ok. 

30 osób, a w takich powiatach jak 
Biała Podlaska. Hrubieszów, prze­
kroczyła cyfrę 40.

Wzrost frekwencji należy w du­
żej mierze zawdzięczać poważnej 
pracy Komitetów Powiatowych 
PZPR, aktywu ZSCh. Wydziałów 
Poetycznych POM i nauczycielstwa 
które w pełni doceniły znaczenie 
upowszechnienia wiedzy rolniczej. 
W seminariach wzięli udział pozi> 
lektorami, Instruktorami gminnymi 
Służby Rolnej, agronomi POM 
przedstawiciele ZSCh 1 nauczyciel­
stwo.

Na seminariach powiatowych po 
stanowiono rozpocząć .szkolenie we 
wszystkich punktach tzn. w 38( 
miejscowościach województwa lu­
belskiego. Należy dodać, że w 3/4 
punktów przeprowadzono już pre­
lekcje lektorskie.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
postanowił przynajmniej w pięciu 
miejscowościach w każdym powie­
cie zorganizować uroczyste otwar- ( 

cie szkolenia, połączone z występa­
mi artystycznymi, a z czasem po­
dobne imprezy urządzać w pozosta­
łych wsiach 1 gromadach. Poza tym 
w wielu miejscowościach mają być 
utworzone zespoły samokształcenio­
we. Będą one jeszcze jedną z form 
upowszechniania wiedzy rolniczej. 
Przewiduje się również kontrolę 
szkolenia przy ścisłej współpracy 
ZMP 1 służby rolnej rad narodo 
wych.

Wydział Polityczny POM postano­
wił zobowiązać wszystkich swoich 
agronomów do udziału w szkoleniu, 
a lektorów POM do wygłaszania po­
gadanek w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Wydział Oświaty wyda' okólnik 
do wszystkich szkół ! Inspektorów, 
zalecający absolwentom 1 pracowni 
kom szkół jak najaktywniejsze 
włączenie się do udz'ału w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej.

Asystenci Wydziału Rolnego zo­
bowiązali się poświęcić 2 dni w mie­
siącu na wyjazdy w teren celem ob 
służenia seminariów powiatowych 
I stałych punktów szkolenia.

Lekarze weterynarii Wydziału 
Weterynaryjnego UMCS postanowili 
obsłużyć 50 punktów stałego szko­
lenia, wygłaszając pogadanki na te­
mat: „Higiena i zapobieganie cho­
robom zwierząt".

Pracownicy naukowi Instytutów 
Puławskich podjęli zobowiązanie 
wygłoszenia bezpłatnie 8 wykładów 
w spółdzielniach .produkcyjnych w 
powiecie puławskim.

Na ostatniej odprawie Inspekto­
rów UWR przedstawiciel Wojewódz­
kiego Zarządu ZMP obiecał pomoc, 

ogniw terenowych ZMP w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej.

Poważnym błędem w dotychcza­
sowym przebiegu akcji UWR by! 
za mały wkład pracy pracowników 
Służby Rolnej, która jest przede 
wszystkim odpowiedzialna za wyko­
nanie zadań, jakie Partia 1 Rząd 
stawiają przed rolnictwem. W se­
minariach lektorsklch winni brać 
udział wszyscy fachowi pracownicy 
wydziałów rolnictwa 1 leśnictwa pre­
zydiów rad narodowych.

Nieobecność na seminariach, za­
słanianie się niektórych lektorów 
nawałem własnych zajęć zawodo­
wych jest wynikłem niedoceniania 
upowszechniania wiedzy rolniczej. O 
tym, jak bardzo akcja UWR może 
przyczynić się do podniesienia po­
ziomu rolnictwa może świadczyć 
chociażby fakt, że już po kilku po­
gadankach w gromadzie Montatycze 
(pow. hrubieszowski) założono 26 
dołów ziemniaczanych, w Nowosiół­
kach 42 doły, w Mołodtatyczach 16 
dołów, w Szpikolosach 48 dołów, w 
Uchaniu 44 doły w Jarosławcu 29 
dołów Poza tym spółdzielnie pro­
dukcyjne: Szychowice, Kosmów, Cl- 
choburz, Dlużniów I Znlatjm przy­
stąpiły do zakładania silosów.

Po pogadankach lektorsklch w po­
wiecie chełmskim założono 2 silosy 
z kiszonkami I 63 doły ziemniacza­
ne, W gminie Stary Zamość (powiat 
zamojski) liczba dołów kiszonko­
wych wzrosła o 1/3 dotychczasowe­
go stanu.

Przykłady mówią same za siebie. 
Dowodzą one, że rolnicy chętnie 
słuchają pogadanek I korzystają z 
nich w codziennym życiu, ■ ■ *



Str. 4 SZTANDAR LUDU Nr 280

W trosce o sprawne zaopatrzenie
Godziny handlu w sklepach należy zrewidować

KSIĘGARNIE „Domu Książki" w okresie od 23 do 30 bm. otwarte 
będą także w godzinach od 10 do 14. W godzinach tych sklepy 

„Demu Książki" były normalnie zamknięte.
W ten sposób pracownicy księgarń na terenie całego województwa 

zobowiązania podjęte dla uczczenia Miesiąca Pogłębienia 
Polsko - Radzieckiej.

» » «

DO dnia 15 listopada br. z okazji1 trwania Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej oraz dla uczczenia 35 rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Październikowej odbyło się na terenie województwa 
lubelskiego 1670 akademii, 3.035 masówek. Tylko w szkołach podsta­
wowych wygłoszono 2.133 pogadanki.

» » »

W OKRESIE trwania Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej koła TPPR wzrosły poważnie liczbowo 1 ożywiły swoją 

działalność. Niektóre z nich zostały wyróżniane przez Zarząd Woj. TPPR. 
Dó najlepiej pracujących na terenie naszego województwa należą: koło 
TPPR przy szpitalu powiatowym w Radzyniu, koło przy Gminnej Spół­
dzielni w Radzyniu oraz koło terenowe przy Zarządzie Powiatowym 
Ligi Kobiet w Lublinie.

zrealizują 
Przyjaźni

DO najlepiej pracujących świetli 
należą świetlice: w Łukowie,

ic TPPR na terenie Lubelszczyzny 
, Zamościu i Białej Podlaskiej, (rn)

♦ ♦ . a

Dokąd dziś idziemy
TBA TRY.
Teatr Państwowy tm J Osterwy: 

..śluby panieńskie" — zodz 19.
W niedziele o godz 16 1 19.

Teatr Muzyczny: w sobotę nieczynny 
W niedzielę „Zabobon czyi! Krakowiacy 
1 Górale" — godz. 15.30 1 19.

Teatr 1 Aktora z Wałbrzycha —
sztuka Marli Kownackie) I Stanisława 
Iłowsklego pt. „Smoluch". W sobotę w 
sali Teatru Muzycznego, w niedzielę — 
w sali w Ratuszu.
W niedzielę w sali Domu Kultury ZZK 

o godzinie 10 rozpocznle się Festiwal ze­
społów artystycznych snółdzlelnt pracy.

23 bm. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego organizuje w Teatrze 
Państwowym im. J Osterwy wielki pokaz 
artykułów gatanteryinych. Pokaz ten roz­
pocznle się o godzinie 11

23 o godzinie 16 w lektoracie Zakładu 
Historii Prawa UMCS odbędzie ste odczyt 
dr Janiny Pltszczyńakle) pt „Idea czło­
wieczeństwa w starożytności grecko- 
rzymskiej"

IMPREZY SPORTOWE
Na stadionie sportowym ZS Ogniwo na 

Wieniawie 
wanżowy 
mieisc w 
OWKS.

22 bm
w ramach Miesiąca Pogłębienia Prz.yja u 
Polsko - Radzieckiej pierwszy Cgóln"- 
po'.3kl Turniej Tenisa Stołowego o pu- 
cbar ..Przyjaźni" Impreza ta będzie trwa 
ta — w sobotę — od godziny f>-tej. 
tomlast w niedzielę od 10 półfinał — 
finał.

odbędzie się w niedzielę re- 
mecz piłki nożnej o wymianę 
II klasie między KS Zamość a

w Hali Sportowej odbędzie się

„Noc wigilijna* — prod. radź 
17. 19. 21.
..Apollo" o godz 12, w „Ro- 
o 11.
sobotę „świat się śmieje*
— „śluby kawalerskie"

KINA; 
Festiwal Filmów Radzieckich 

Apollo: ,Noc wigilijna" — prod radź 
godz 14, 16 18 20

Robotnik 
godz 15 

Poranek w 
botniku"

Rialto- w 
niedzielę 

godz. 16. 18. 20. 
VtZl'KY APTEK:

Sobota:
Bramowa 2,8. Kunickiego 42, Szopena 

15, Kaltnowszczyzna 44
Niedziela:
Krak. Przedm. 29, Stalingradzka 29, 

i-go Małe 29

»Noc wigilijna
Treść kolorowego filmu rysunkowego 

pt. „Noc wigilijna" oparta została na 
opowieści wielkiego pisarza rosyjskiego 
Mikołaja Gogola. Jest to historia wiel­
kiej i czystej miłości Wakuły do uko­
chanej Oksany Pewnej nocy wigilijnej 
we wsi Dikańka koło Mirgorodu na 
Ukrainie, wszyscy mieszkańcy wesoło 
witali nadchodzące święto. Nastrój i 
spoko,i tego radosnego wieczoru zaktó- 

. cił chytry diabeł, który spowodował 
zamieć śnieżną w celu przeszkodzenia Pięknej Sołocliy

Scena z pięknego radzieckiego filmu rysunkowego

Wprowadzenie przed kilkoma 
miesiącami przerwy w handlu w 
sklepach spożywczych, nabiałowych 
i piekarniczych od godz. 10 do 14 
okazało się w praktyce niedogodne 
dla gospodyń domowych. Do redak­
cji naszej ciągle napływają skargi, 
że przerwa ta utrudnia zaopatrzenie 
i powinna być jak najszybciej znie­
siona.

Czterogodzinna przerwa powodu­
je, że w godzinach późniejszych w 
sklepach panuje tłok, niejednokrot­
nie tworzą się kolejki. Staje się to 
szczególnie uciążliwe w sobotę. W 
dniu tym robi się zakupy na sobotę 
i niedzielę, a nawet czasami na po­
niedziałek. Przerwa w sprzedaży 
powoduje chaos w sklepach i nieza­
dowolenie konsumentów.

Osobnym zagadnieniem iest spra­
wa sprzedaży chJeba. W Lublinie 
duża część zakładów pracy 1 insty­
tucji kończy pracę o godzinie 15 
i konsumenci, którzy mieszkają na 
przedmieściach muszą tracić godzinę 
czekając do godz. 16, aby m^c nabyć 
pieczywo. W sobotę o godz 15 przed

mającemu się odbyć spotkaniu Wakuły 
z Oksaną. Diabeł czuł juz dawno ura­
zę do kowala Wakuły, syna miejscowej 
piękności Sołochy pragnąc wszelkimi 
możliwymi sposobami przeszkodzić mi­
łości jego do Oksany Mimo czynionych 
ze strony diabła przeszkód spotkanie 
Wakuły z Oksaną doszło do skutku, 
jednak w żaden sposób nie mogli się 
porozumieć, ze względu na kaprysy 
Oksany.

W tym czasie 

sklepami z pieczywem tworzą się 
kolejki, a o 17 można już kupić 
chleb bez kolejki. Stąd wniosek, że 
pieczywa jest pod dostatkiem, tyl-

Harcerze ze szkoły TPD Nr 1 
wezmą udział 
w Konkursie Filmowym

Rada Drużyny ze Szkoły TPD 
nr 1 w Lublinie nadesłała do nas 
list, w którym czytamy:

„Droga Redakcjo!
W związku z ogłoszonym przez 

Was konkursem filmowym pt. „Ja­
ki radziecki film festiwalowy naj­
bardziej ci się podoba i dlaczego" 
Rada Drużyny postanowiła organi­
zować dwa razy w tygodniu dys­
kusję nad filmami.

Po przeprowadzeniu dyskusji na 
deślemy do was odpowiedź. Jedno­
cześnie wzywamy wszystkie druży­
ny harcerskie na terenie woj. lubel­
skiego do wzięcia udział w konkur­
sie filmowym „Sztandaru Ludu".

schodziii się coraz to nowi wielbiciele 
a wśród nich nawet sam diaoeł udał 
się w konkury. Celem niedopuszczenia I 
do spotkania się jednego wielbiciela z 
drugim. Sołocha ukrywała ich po ko­
lei w’ workach Wakuła powróciwszy z 
nieszczęsnego spotkania z Oksaną, po- 
wynosił wszystkie worki z izby, biorąc 
najlżejszy z nich na plecy, uda­
jąc się następnie wraz z młodzieżą 
śpiewającą kolędy od chaty do chaty. 
Przy ponownym spotkaniu z Oksaną 
zapowiedziała mu ona, że wyjdzie za 
niego tylko wtedy, gdy ofiaruje jej tak 
piękne pantofelki, które będą równe 
tym jakie nosi krolowa. Zrozpaczony 
Wakuła udaje się po pomoc do starego 
Pariuka, który wyjaśnia mu, że pomoc 
jakiej sobie życzy, znajdzie w worku 
trzymanym na plecach Po otwarciu 
worka wyskakuje z niego diabeł, który 
o’ iecuie wystraszonemu Wakule zdoby­
cie Oktany, jednak pod warunkiem 
podpisania wspólnej umowy, dzięki 
której zaprzedał by się diabłu. Wakule 
udaje się zmusić diabła do przenie­
sienia go na dwór królewski, gdzie 
dostaje się przed oblicze królowej, 
której opowiada o swym wielkim 
zmartwieniu. Wzruszona królowa ofia­
rowuje mu piękne, wyszywane złotem 
i drogimi kamieniami pantofelki, które 
po powrocie do wsi składa u nóg swoT 
jej ukochanej. Ojciec Oksany stary Ko­
zak Czub. zgadza się na przysłanie 
swFatów a Oksana zapewnia Wakułę, ze 
zostałaby jego żoną nawet bez tych 
wspaniałych bucików królewskich.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
opra«/a muzyczna tej pięknej baśni 
filmowej.

Uzupełnieniem filmu jest kolorowy 
film dokumentalny pt. „Krym".

Zbigniew Stępniak

ko nieżyciowe, nieaktualne już dziś 
rozporządzenie powoduje niepotrzeb­
ny bałagan, utrudnia zaopatrzenie 
ludzi pracĄ w artykuły spożywcze. 
Pieczywo musi być sprzedawane ca­
ły dzień, gdyż istniejący uprzednio 
okresowy chaos na rynku z chlebem 
został całkowicie zlikwidowany.

Godziny handlu w sklepach spo­
żywczych, nabiałowych i z pieczy­
wem należy ustalić zgodnie z życze­
niami konsumentów. Popierając ży­
czenia czytelników apelujemy do 
Wydziału Handlu MRN o ustalenie 
nowych godzin handlu w sklepach i 
zniesienie czterogodzinnej przerwy.

Kas.

MLINft
„OD ŁEBKA"

Kiedyś Wiech w 
swoim felietonie 
pisał, jak to w 
Warszawie kierów 
cy pojazdów o na­
pędzie owsianym, 
zapraszali do swo- 

„Od łebka naich powozów: 
Pragie za jedyne 50 złotych'1.

Wiechowskimi felietonami prze- 
jęli się bardzo niektórzy kierowcy 
lubelskich taksówek. Gdy na przy­
kład licznik wskazuje 7 zł. a jechało 
trzech pasażerów, kierowca żąda 21 
zł. (czyli od każdego po 7 zł.). Ponie­
waż system pobierania opłat „od 
łebka" był aktualny przed kilkoma 
laty, a obecnie jest po prostu 
zdzierstwem i łamaniem odpowied­
nich przepisów, uważamy, że powi­
nien zainteresować się tą sprawą 
Wydział Komunikacyjny Prezydium 
MRN.

Aby nie być gołosłownymi poda­
my kilka numerów taksówek, któ­
rych kierowcy pobrali wygórowane 
opłaty. Są to więc: nr nr 65, 51, 
47 i 33. (rn)

Komunikaty
Sekcja Narciarska WKKF w Lu­

blinie zawiadamiaj że w dniu 23X1, 
br, (niedziela) o godz. 10 rano w los 
kału WKKF, ul. Nadstąwna 22 od­
będzie się plenarne zebranie sekcji 
narciarstwa i lekkoatletyki WKKF,

Tego samego dnia o godz. 8 ze­
branie sekcji piłki nożnej. Dnia 24 
bnr. o godz. 16 — rozszerzone ze­
branie sekcji żeglarstwa 1 kajakar­
stwa, a 25 bm o godz, 18 — pies 
narne zebranie sekcji Kolarskiej.

„oZ 1 A ND AK lUUlF
A y aa w ca - ttóW „r R A 8 A 
rtedakcja i Administracja — Lublin 
ul 3 g< Maja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin ul M Buczka 12

A — 3 — 20355

— A tamten mc. Zębami w szklankę dzwoni i dzwonkiem 
też: „Panie Dymitrow, przywołuję pana do porządku!" 
„Nie _ mówi Dymitrow — to ja was przywołuję 1 oskar­
żam. Oskarżam, zeście Reichstag podpalili dla swojej pro­
pagandy, dla zastraszenia ludzi! że cały ten proces to lipa! 
Przecież macie już na nas wyrok, no więc? Czyście mało 
w obozach widzieli, jak komuniści umierają!?" Na to 
wstaje Wandertupa — pamiętasz? — co to go złapali z pa­
kułami w niemieckim -sejmie. Miał ich sypać, mętny typ...

— Miał mętne oczy, prawda? Ręce mu się pociły 1 czoło; 
t włosy były pozlepiane?

_  Nie wiem, tego Bielawa nie mówił.
_  Ale Szczęsny! Przypomnij sobie — Wanderlupa! Po­

cił sie jak mysz 1 siedział tak...
Brońcla siada okrakiem na taborku, ręce wygląwszy w ka- 

błąk wspiera na kolanach i przygarbiona patrzy tępo 
w ogień piecyka. Am drgnie — choć na dworze wiatr za­
wodzi, dmuchnie czasem w rurę 1 palenisko bucha wtedy 
skrami jak ognista purchawka,

— Dobrze, mecb tak bęazie Siedział więc w ten sposób 
. i&Iczał. Dawano mu. uważasz, jakąś truciznę, żeby nie 
gaSl. Naraz wstaje nieproszony...

— Jak wstaje? Pokaz!
Szczęsny dźwignąwszy się ciężko, przechyla słę na£l opar- 

-iem krzesła — skurczony, nadłamany — twarz mu się wy­
krzywia, gdy bełkocze:

— Dość! Nie znam tych panów... Sam podpalałem! Proszę 
uciąć ml głowę i oać cywilne ubranie! Kategorycznie! W tej 
chwili cywilne ubranie!

Brońcla podnosi do ust dłonie zaciśnięte na dużym palcu. 
Oczy ma szeroko otwarte.

To znaczy Wanoeriupa zwariował? Oh, Szczęsny, to nie 
był podły człowiek, ja cl to mówiłam: słaby był, pocił się 
jak mysz....

Szczęsny żałuje już, nie może wprost sobie darować, że 
wczoraj wróciwszy z odczytu zaczął jej opowiadać o tym 
potwornym procesie — to jednak jeszcze dziecko, dziecko 
bliskie płaczu: — 1 ucięli mu głowę!? — Odpowiada ma­
chinalnie: — Ucięli. Krótkim toporem. — Szuka w myśli 
jakiejś odskoczni, jakiegoś wyjścia na świat' jasny i budu­
jący.

— Ale Dymitrow został uniewinniony. Nie darmo Ewa 
siedział^

(124)

— Ewę wzięli za co Innego. Za masówkę.
A masówka była po co? żeby ich uwolnić! W zeszłym ro­

ku — ty nie wiesz, ale ja pamiętam! — była akcja we 
Włocławku, w Polsce, na całym świecie. Masówki, odezwy, 
strajki — ruch jak cztery cholery!

— Dlaczego cztery ?
—- No, bo cztery, to nie jedna, zawsze mocniej wypadnie, 

a to był mocny ruch. „Brunatną księgę" wtedy wydano.
— Naprawdę brunatną, czy tylko tak nazwano?
— Tak tylko, od koszul nitlerowców, kolor Ich jest prze­

cież brunatny...
Była więc księga wstrząsających dokumentów 1 fotografii. 

Fala potężnego protestu całego świata Proces w Londynie. 
Komitet antyhitlerowski zaczął skrupulatnie badać sprawę 
rzekomego podpalenia. Zrobiło się głośno 1 gorąco dokoła 
wypalonych murów Reichstagu; już nie można było po 
cichu, sądem kapturowym sprzątnąć Dymitrowa I Bułgarów. 
A gdy zgrzytając zębami zaprowadzono ich na otwartą salę 
rozpraw — oskarżony zaczął oskarżać!

— Dymitrow, Broniu, to dopiero człowiek! życie miał 
trudne, bo trudne, ale piękne, da.i Boże każdemu, wiesz?

Brońcia nie wie. Szczęsny dokładnie wie od wczoraj. Roz­
pierała go chęć powiedzenia komuś, co to za człowiek — 
Georgi Dymitrow, młody drwal z Radomira, młody zecer, 
potem... — nie podobna wyliczyć, kim był potem, bo 1 wo­
dzem tesniaków, i sekretarzem generalnym związków za­
wodowych. posłem, więźniem, żołnierzem, wysłanym prosto 
z więzienia na front, znów posłem.. Na zmianę: raz na wo­
zie. raz pod wozem. Klęska 1 zwycięstwo przychodziły jak 
dzień 1 noc, ale walka ludu trwała i Dymitrow był z ludem. 
Zawsze 1 wszędzie — przeciw wszystkim panom 1 opraw­
com, przeciw bułgarskim, tureckim 1 macedońskim... Stracił 
w tej walce trzech braci, stracił ojczyznę, ścigany zaocznym

każdy, duży czy mały.
czy Brońcia. 
żebym ja tam mogła! 
ja bym też cłiciał! 
oboje na Dymitrowa i 
wzdrygnął — to już nie

wy i okiem śmierci. Dostał się w ręce gestapo 1 po siedmiu 
miesiącach stanął niezłomny przed sądem faszystów.

— „Bronię tu swojej czci politycznej i rewolucyjnej, swe­
go światopoglądu, swoich idei, celu mego życia. Dlatego 
każde twierdzenie, jakie tu wygłaszam, jest moją własną, 
krwią, każde zdanie — prawdą... Prawdą jest, że dla mnie, 
dla komunisty, najwyższą ustawą jest program międzyna­
rodówki komunistycznej, najwyższym trybunałem — koml-i 
sja kontrolna międzynarodówki komunistycznej...

Nie każdy może oddać to wszystko w słowach gładkich, 
jak u Bielawy, ale przeżyć może każdy, duży czy mały. 
Szczęsny

— Oh,
— Ba,
Patrzą 

Szczęsny 
żeby się -------------- - .

— Dobra. Ale my tu gadu — gadu, a tam pewnie lekcja 
nie odrobione?

— Właśnie, że odrobione. Nie mam zaległości, tylko 
rachunki...

_  W takim razie mogę ci pomóc. W rachunkach to 
jestem mocny.

— Jak cztery cholery!
_  Ty się nie śmiej, smarkulo, lepiej daj zeszyt to

o jednym marzą, aż się 
. masz, stary koniu, nikogo,

wywnętrzyć, tylko akurat przed tym dzieckiem!?.

te

W

sig
przekonasz.

Z dołu słychać głos Ewy: — Tędy, proszę was, tymi 
schodkami. Musi być u siebie, bo tam Brońcla pobiegła... —• 
Czyjeś kroki wzlatują zdobywczo po stopniach pnących się 
w górę spiralą. Pukanie.

— Proszę — odpowiada Szczęsny ze zdziwieniem, bo cl, 
co do niego przychodzą — wchodzą tu me pukając.

__ panienka do was — podrwiwa sobie Ewa gdzieś ni 
schodach 1 Szczęsny w pierwszej chwili rzeczywiście widzi 
.a progu jakąś panienkę w czapeczce futrzanej, zsuniętej 

na bakier, ośnieżoną, w rumieńcach...
— Aleś się zakonspirował! Ledwo odnalazłam.
— Czyzby ?
Tylko to mógł wykrztusić. Cztery miesiące odpędzał ją, 

zwalczał w sobie, nawet obrzydzał, tymczasem ona ruchem 
swobodnym zdejmuje czapeczkę, potrząsa niesfornymi wło­
sami — szron opada 1 wszystko jest po dawnemu.

AC. d. n.)


